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CZANG =- KAJ - SZEK 
wystosował okólnik do gu- 
bernatorów prowincyj chiń 
skich o wprowadzenie obo* 
zów pracy, 


Endec 


Na wczorajszem posiedzeniu Rady Miejskiej głosami Stronnictwa 
Narodowego wybrano na prezydenta m. Łodzi — posła Rymara, na 


wiceprezydentów—adw. Kowa 


OTRUK XH 


Tena i0 śroszy 


P 


IĄTEK, 21-GO GRUDNIA 1934 ROKU. 


LENA 10 GROSZY 


Sir GEORGE CLARK 
ambasador angielski w Pa- 
ryżu, wypowiedział się 
przeciwko zbrojeniom nie- 
mieckim, 


ki magistrat „na Gwiazdkę” 


iskiego i rad. Podgórskiego. — Wybór 


prezydjum i ławników podlega zatwierdzeniu przez władze nadzorcze 


Łódź, 21 grudnia. 

Wczorajsze posiedzenie Rady Miej- 
skiej, wbrew przewidywaniom, okazało 
się nieciekawe, o ile nie liczyć kilku frag 
mentów, które rzucają jaskrawe światło 
pa karność i zespolenie Frakcji Narodo- 
wej. — 36 głosami narodowców i głosem 
radnego Kahlerta (niemieccy mieszcza- 
nie), wybrany został na przewodniczące 
go radny Podgórski, który prosi na ase- 
sorów radnych: Kapczyńskieśo i Najde- 
ra, — Tak, jak przewidywaliśmy, Klub 
Narodowy zgłosił kandydaturę na pre- 
zydenta miasta, posła Rymara, b. profe- 
sora gimnazjalnego, krakowianina. — W 
głosowaniu na prezydenta, frakcja B.B 
W.R. i socjaliści udziału nie biorą, nie 
oddając wogóle kartek. Poseł Rymar 
otrzymał 38 głosów, 15 kartek oddano 
niewypełnionych. Pierwszy wiceprezy- 
dent radny Kazimierz Kowalski (Stron- 
nictwo Narodowe), przeszedł 39 głosami 
zaś drugi wiceprezydent, Zygmunt Pod- 
górski- również (Str. Nar.), przeszedł 40 
głosami. 

Po wyborach do zarządu miasta, 
przewodniczący zarządził przerwę, pod 
czas której w kuluarach Rady Miejskiej 
obszernie komentowano wyniki wybo- 
rów i ilość oddanych głosów na poszcze 
gólnych kandydatów. Według tych kulu 
arowych wersyj, które nie są pozvawio- 
ne słuszności, w obozie Narodowym nie 
wszystko jest jakoś w porządku, skoro. 
nie można się było doliczyć głosów ra- 
dzieckich. Cztery kolejne głosowania, na 
przewedniczącefo posiedzenia, prezy- 
denta miasta i dwuch wiceprezydentów, 
dały nastepujące wyniki: 37 głosów, 38, 
39 i 40. Podczas gdy, według obliczeń, 
kandydaci Stronnictwa Narodowego po- 
winni niezmiennie otrzymywać 40 gło- 
sów. 39— czyli tylu ilu radnych liczy 
frakcja łącznie z chadecją plus jeden 
głos radnego Kahlerta, który mimo przy 
należności do innej klasy społecznej. wy 
trwale „subsydjuje' Stronnictwo Naro- 
dowe. Tymczasem, wedłuś tych obli- 
czeń, podczas pierwszego głosowania, 
wstrzymało się od głosu 3 radnych, na- 
stępnie tylko dwuch, potem jeden, a 
wreszcie słabsza widocznie grupa opozy 
cjonistów. zaniechała narazie demon- 
stracji i kandydatura radnego Podgór- 
skieśo przeszła wszystkiemi głosami en- 
decji Sprawa ta zasadniczo nie miała 
znaczenia dla wyniku wyborów, daje 
ona jednak wiele do myślenia i pozwala 
wysuwać daleko idące wnioski na temat 
jedności Narodowej Frakcji radzieckieji 
jej harmonijnej pracy na przyszłość. 

Przedmiotem rozmów byli również 


Pali Pałachon 


najodpowiedniejszy upominek 
gwiazdkowy dla naszych  milusiń- 
skich. bęz różnicy wieku. 

Album z mnóstwem wesołych 
przygód naikomicznieiszych bohate- 
rów ekranu — zbiór dowcipów i 
anegdot piekna, kartonowa o- 
kładka — do nabycia wszędzie. 


Cena egzemplarza 50 gr. 
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dwaj nowoobrani wiceprezydenci: Kazi- 
mierz Kowalski, znajduje się w przede- 
j dniu poważnej sprawy sądowej, której 
wyniku nie można przewidzieć, ale na 
wypadek orzeczenia wyroku skazujące- 
go, wiceprezydent straciłby nietylko sta 


wie, zapowiadał się niezbyt ciekawie, 
to też galerja opróżniła się niemal do 
połowy. Zgłoszone zostały trzy listy 
ławników, przyczem po ' głosowaniu, 
frakcja narodowa otrzymała 5 ławni- 
ków, w osobach pp. Grzegorzaka Le- 


nowisko, ale również i mandat radziecki | ona, Kapczyńskiego Wacława, Pawla- 


Wiceprezydent Podgórski był jedno- 
cześnie przewodniczącym wczorajsze- 
go posiedzenia. Nie zrzekł się.on prze- 
wodnictwa, nawet wówczas gdy przy- 
szło do obliczania głosów oddanych 
na... niego samego. Fakt ten wywołał 
wiele komentarzy, albowiem praktyka 
parlamentarna przewiduje, iż na czas 
obliczania głosów swojej kandydatury, 
przewodnictwo oddaje się komu 
nemu, 


Dalszy ciąg posiedzenia, po przer- 


Paryż, 21 grudnia. 
Wielkie wrażenie wywołały w całej 
Francji zeznania syna zamordowanego 
radcy. Princea. Stanął on przed parlamen 
tarną komisją śledczą, która bada spra- 
wę Śtawiskiego. Przewodniczący komi- 
sji zapytał syna zabitego, kogo podejrze 
wa o zarńiordowśnie jego ojca. Na to za- 
pytany iadczył, że podejrzewa byłe- 
$o prokuratora generalnego, Pressarda 


oriz jego szwagra, b. ministra, a obecne! cea, — 


Masowe aresztowania zboczeńców w Niemczech 


w ciągu'ostatnich dni. Likwidacja kilku 
berlińskich klubów zwyrodnialców 


Londyn, 21 grudnia. 

Pisma angielskie donoszą o dałszych 
masowych aresztowaniach. dokonywa- 
nych w Niemczech. Wszystkie areszto 
wania przeprowadza tajna policia nie- 
miecka, a nazwiska osadzonych w wię 
zieniach nie są podawane do wiadomo- 
ści szerokiemu ogółowi. 

W ciągu ostatnich kilku dnia aresz- 
towano około 200 osób. Wszystkie are- 
'sztowania dokonywane są na podsta- 
wie artykułu 175 kodeksu karnego, któ 
ry mówi o zboczeńcach płciowych. 

Podobno samo oskarżenie przez ja“ 
kąkolwiek osobę, że ktoś jest zboczeń- 


cem płciowym, jest wystarczające do|kich rodzin osadzono we więzieniach. 


aresztowania posądzonego. 


Poznań, 21 grudnia. 
W Środzie, stanęła przed sądćm urzęd 
niczka gazowni miejskiej, p. Kujawianką 
oskarżona o nadużycia i podrobienie 
kwitu na szkodę gazowni oraz niejakie- 
go Andrzejewskiego. 
Na rozprawie wyszły najaw ohydne 
Tilara tę dyrektora gazowni, który, jak 
zeznała Kujawianka, usiłował ją zgwał- 


in- j 
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Zmuszał urzędniczkę by tańczyła nago 


ka Michała, Stolarka Aleksandra. Buga- 
ja Stanisława, Zjednoczone Frak. Zy- 
dowskie otrzymały 2 ławników: Fiszla 
Libermana j Gerszona Praszkiera, frak- 
cii BBWR przypadł 1 ławnik, którym 
został p. Józet Zajączkiewicz. 

Przy obliczaniu głosów, złożonych 
na poszczególne listy, okazało się, że 
na listę frakcji Stronnictwa Narodowe- 
go padło 38 głosów, listę Ziednóczo- 
nych Frakcyj Żydowskich — 14 gło- 
sów, BBWR—9 głosów, zaś trzy kart- 
ki oddano białe, przyczem socialiści (8 
OCDODSOC 
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go senatora Chautempsa, 

W związku z tem oświadczeniem, wy 
wiązała się długa dyskusja na temat, czy 
świadek oskarża wymienione przez sie- 
bie osoby, czy też przypuszcza, że doko 
nali oni mordu. — Należy zaznaczyć, 
że komisja śledcza przed paru miesiąca- 
mi badała już b. prokuratora Pressarda 
w związku z krążącemi pogłoskami, jako 
by był on zamieszany w zabójstwo Prin- 


—— 


Większość aresztowanych rekrutut- 
je się z wyższych działaczy hitlerow= 
skich, zwłaszcza zaś z pośród przywód 
ców młodzieży niemieckiej. Najciekaw- 
sze jest jednak, że policia złikwidowała 
również kilka klubów zwyrodnialców 
płciowych, do których należeli męż- 
czyźni i kobiety. 

Gdy- policja wkroczyła do jednej z 
tych spelunek przerażone niewiasty wy 
skakiwały z okna pierwszego piętra i 
kilka zostało rannych. 

Szereg aresztowanych policja zwol- 
niła, natomiast ci zatrzymani, którzy 
rekrutują się z pośród starych szlachec 
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cić oraz kazał się jej obnażać do naga, a 
następnie tańczyć przed nim. I 

Kiedy Kujawianka wzbraniała się, 
dyrektor mszcząc się, oskarżył ją o na- 
dużycia. { 

Kujawianka została uwolniona od wi 
ny i kary, a prokurator postanowil 
wszcząć śledztwo przeciwko zwyrodnia- 
łemu dyrektorowi gazowni, 


radnych) nie brali udziału w głosowa- 
niu. 
Niejednolita ilość głosów Stronnic= 
twa Narodowego i trzy białe kartki, 
wywołały ponowną dyskusję, już po za 
kończeniu posiedzenia, 

Wybór zarządu miast Łodzi został 
zatem dokonany, ale nie może jeszcze 
objąć swego urzędowania przed za- 
twierdzeniem go przez władze nadzor- 
cze, W danym wypadku wniosek o za» 
twierdzenie, wraz z opinią pana Wo- 
jewody, przesłany zostanie do mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych. Gdyby 
wybór prezydjum magistratu łódzkiego 
nie został zatwierdzony przez władze 
nadzorcze, rada miejska zostałaby zwo 
łana na nowe posiedzenie wora 

v. 
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potrójna „zbrodnia wieśniaka 


Zamordował siostrę I swego 
sąsiada oraz zranił własną 
matkę 

Lublin, 21 grudnia. 

We wsi Witówka, powiatu augustow 
skiego, rozegrała się straszliwa tragedja 

33-letni Jan Rostkowski, wystrzałem 
z rewolweru, zamordował swą 22-letnią 
siostrę Stanisławę i swego sąsiada, 35- 
letniego Stanisława Kirkę, oraz zranił 
kulą rewolwerową swoją matkę 60-letn. 
Aleksandrę. 

Rostkowski usiłował jeszcze zastrze- 
lié mieszkańca tejże wsi, Augusta Rau- 
lina, zdołano jednak ten zamiar udarem- 
nić. — Podobno tłem tych wszystkich 
zbrodni jest zemsta. 

Wypadek wywarł wstrząsające wra- 
żenie w całej okolicy- 


Bułgarja nie pójdzie 
na drogę faszyzmu 


Sofja, 21 grudnia. 
(PAT) Bułgarska Agencja Telegra- 
ficzna donosi, iż doniesienia prasy za- 
granicznej, jakoby pułkownik rezerwy 
Welczew przygotowywał nowy za- 
mach stanu w Bułgarji są pozbawione 
wszelkich podstaw. Rozpowszechniane 
również przez prasę zagraniczną pog!o 
ski, jakoby rząd Gieorgiewa miał przy 
brać formę dyktatury faszystowskiej 
są rówiiież całkowicie zmyślone. 
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Jacht zgrozy 


rewelacyjna powieść Adama Nasiel- 
skiego 


Sprzedaine dusze 


duży, Świąteczny numer 


to najnowsze wsdania popularnego 
tygodnika beiefrystvcznego 


„Co Tydzień Powieść” 


Do nabycia wszędzie. 
Cora egzemplarza 30 gr. 


Kiedy dowiedział się Jasio, 
h Że dobra wakuje posada, 

Do biura pobiegł czemprędzej 
I kaucję wysoką składa, 
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Serdeczny Jasia znajomy 

Tak się do niego odzywa: 

— „Myślę, że awans dostaniesz, 
Bo ci na sprycie nie zbywa!” 


+ uz. E winx ec ŻE wa «| G jm Fallon kacie" ZG 


PRZYGODY JASIA —KLEWICE. 
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Pełen różowych nadzief 

I z wielką pod pachą teką, 
Pędzi nazajutrz przez miasto, 
Bo ma do biura daleko. 


Hloouer — lokaj prezydentów amerykańskich 


Sędziwy murzyn opowiada przedziwne rzeczy 
z o władcach Stanów Zjednoczonych 


| W- Ameryce wydano niedawno pa- 
| miętniki lokaja, który usługiwał w Bia- 
= lym Domu w Waszyngtonie aż dziewię= 
= ciu prezydentom. Najzabawniejsze w 
tem jest, że lokaj nazywa się Ike 
- Hoover; ą 
=, W ciagu 42 lat, które przebył w pa- 
= lacu waszynętońskim był on Świadkiem 
wielu bardzo ciekawych i zabawnych 
_. wypadków. Gdy prezydentem Stanów 
_ Zjednoczonych został Herbert Ilonver, 
| 
| 


stary lokaj, który nosił to samo nazwi- 
sko, był w nielada kłopocie. 

Małżonka prezydenta czuła się tym 
_ zbiegiem okoliczności nieco dotknięta, 
= proponując „kamerdynerowi”, by kazał 
się tytułować „pierwszym lokajem* i 
nie wyjawiać swego nazwiska, Wtedy 
to odpowiedział niewinnie, że daleko 
odpowiedniej będzie, jeżeli p. Herberta 
Foover'a będzie się nazywało poprostu 
„panem prezydentem". 

Ike Foover pamiętał czasy, 


ji 


~ 
gdy za 


| Pisma norweskie opoiwadają o nie- 
zwykle interesującym wypadku urato- 
wania- życia norweskiego marynarza 


= który wracał na niewielkim żaglowcu z 
Sydney do San Francisko. 


Marynarz ten, który był na statku 
pierwszym sternikiem zachorował nie- 
spodziewanie, nie przyjmując przez ca- 
łą dobę pożywienia. Okręt posiadał 
niewielką załogę, przedewszystkiem zaś 
dawał się odczuwać brak lekarza. Mi- 
= mo to kapitan postanowił uratować ży- 

"cie swego podwładnego. 

- -Na statku był zainstalowany tele- 
= graf bez drutu i dyżurny urzędnik wy* 
_ syłał odpowiednie znaki na wszystkie 
| strony świata, Żadna jednak odpowiedź 
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„mie nadchodziła. 3 i 
.« Dopiero po paru godzinach dały się 
= słyszeć bardzo słabe sygnały alfabetu 
| Morse'a. Pochodziły one od angielskie- 
go statku „Orana“, który słyszał woła- 
mie. Odległość między obu okrętami 
= która początkowo wynosiła 1.700 km. 
| powiększała się jednak z każdą chwilą, 
gdyż „Orana“ płynął w przeciwnym 
"Kierunku — z San Francisko do Azji 
Wschodniej. Mimo to angielski lekarz, 
| "otrzymawszy drogą radjową dokładny 
| opis przebiegu choroby wydał zarzą= 
_ dzenie, jakie lekarstwo ma chory przy- 
i jąć jak się odżywiać i t. d. 
| Przez 24 godziny siedzieli norweski 
= telegrafista i angielski lekarz okrętowy 
= przy aparatach radjowych, aż można 
było stwierdzić pierwsze oznaki popra- 
= wy zdrowia pacjenta. Odległość wyno- 
siła już teraz 2.100 km. Sygnały Mor- 
se'a dochodziły teraz bardzo słabo, stan 
chorego poprawiał się jednak wyraźnie 
i w końcu kryzys minął szczęśliwie. 
Po dwóch dobach, gdy sygnały Mor- 
se'a można było chwytać tylko w przer 
wach, norwegowie zawiadomili lekarza, 
iż pacjent przyjmuje chętnie pożywienie 


| 


i czuje się iuż zupełnie dobrze. Dzięku-| ten wydał już owoce, 
opiekę! urzędnik podatkowy, nie odważy się 


jąc serdecznie za niestrudzoną 
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| 
heczył chorego z odległości 2000 kil 


na bezkresach Oceanu Spokojnego. — Telegraf 
bez drutu uratował życie marynarzowi 


czasów kadencji Harrisona założono w 
Białym Domu elektryczność i jak ro- 
dzina prezydenta bała się dotknąć kon- 
taktu. Pamiętnik jego jest istną kopalnią 
dowcipków i anegdot z życia pięrw- 
szych obywateli Ameryki. 

Nie wszyscy jednak prezydenci cic- 
szyli się sympatją staruszka. Jago 
opinia o niektórych była wielce ujemna 
i druzgocąca, a że posiadał dość bystry 
umysł i był niezłym psychologiem my- 
lit się bardzo rzadko w swych sprs:rze- 
żeniach. 


Najmniej sympatyczny w pojęciu 


mu artyście, by dorobił włosy do port: 
retów niektórych dygnitarzy, wiszą- 
cych w sali recepcyjnej. Gdy jednak 
wytłumaczono, że to jest nie'nożliwe, 
kazał je zupełnie usunąć i umieścić na 
strychu. 

Ze wszystkich dziewięciu prezyden 
tów, najsympatyczniejsi byli: Wodd- 
row Wilson i Teodor Roosevelt. Wilson 
był według starego wygi jednym z naj- 
inteligentniejszych prezydentów Sta- 
nów Zjednoczonych. Z wielkim też bó- 
lem opisuje gwałtowny rozwój jego cho 
roby, natychmiast po powrocie z Fran- 


Ike Hoover'a był prezydent Cumlidze. cji, gdzie był jednym z twórców Trak- 


Był on podobno 


bezprzykładne i dlatego też za jego ka- 


dencji mało kto chciał przyjść do Bia-! 


tego Domu na przyjęcie. 
Coolidge czuł dziwny wstręt do ły 
sych ludzi! Proponował nawet pewne- 


pytali jakie należy się honorarium. Od- 
powiedź była pełna prostoty. Anglik 
odpowiedział, iż jest ogromnie rad, mo- 


wielkim mrukiem di... tatu Wersalskiego. 
spiochem, gdyż potrafił spać 11 godzin | 
na dobę. Jego skąpstwo bylo wprost, 


Niezwykły ten człowiek był podob- 
nò w życiu prywatnem nieśmiały o nie 
skazitelnym charakterze. Bardzo chęt- 
nie czytywał sentymentalne powieści, 
skąd czerpał natchnienie do pisania li- 
stów miłosnych do swej drugiej . żony, 
p. Balling - Galt. 
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Na norweskim statku „Benjamin 
Franklin“ zachorowało kilku maryna- 
rzy w drodze z Kanału Panamskiego do 


gąc pomóc człowiekowi choremu, znaj-; San Pedro. Amerykański okręt „Wirgin 


dującemu się na bezkresach oceanu, — 
Jako wynagrodzenie jednak przyjmie... 
tylko podziękowanie od.. uzdrowieńca. 

Podobny wypadek, świadczący o 
wielkiej humanitarności niektórych le- 
am zdarzył się już kiedyś na Pacy- 
fiku. 


ja“ przejął wołania radjowe, zawrócił i 
po paru godzinach przyniósł chorym po 
moc lekarską, Wówczas też nie przyję- 
to honorarjum. Rząd norweski, pragnąc 
się odwdzięczyć, posłał amerykańskie- 
mu kapitanowi i lekarzowi kosztowne 


odarunki. 
GOOODOG DOODOODCCODOOGOODODODOODOCOCOODODODOODOCOCOGOCOOODOGQOOC 


podatki? 


Jais wimdze belgijskie walczą 
z bigamia w Kongo 


Osławione Kongo Belgijskie, miej- 
sce wycieczek licznych turystów i my- 
śliwych, zaczyna się powoli cywilizo- 
wać 

Murzyni nie są bynajmniej zachwy= 
ceni nowemi zdobyczami kultury, które 
poza licznemi ograniczeniami nie do- 
brego im nie dały. Najostrzej jednak u- 
zgodziły w nich podatki oraz jednożeń- 
stwo. 

Walka rządu belgijskiego z czarny- 
mi trwa już od wielu lat, mimo to nie 
dała ona wielkich rezultatów. Trudno 
bowiem wpoić w negra przekonanie, że 
wielożeństwo koliduje wyraźnie z zasa 
dami chrześcijaństwa. Dla murzyna bo- 
wiem żona jest nietylko towarzyszką 
życia, ale przedewszystkiem bezpłatną 
siłą roboczą, na którą zwala chętnie 
cały obowiązek utrzymywania domu. 

Murzynka w Kongo pracuje cały 
dzień od świtu do zmroku, nie słysząc 
dobrego słowa od swego pana, władcy. 

By zmusić meżczyzn do jednożeń- 
stwa wpadł rząd belgijski na dowcipną 
myśl. Oto nałożył na wszystkich biga- 
mistów olbrzymie podatki, których nie 
są absolutnie w stanie zapłacić, Plan 
ale zato żaden 


sam jeden zapuścić w głąb wioski mu- 
rzyńskiej. Czarni bowiem natychmiast 
go zabiją, poćwiartują i... zjedzą. 

Niezwykle oryginalny jest sposób 
ściągania podatków w tej egzotycznej 
krainie. Poborca podatkowy, po wejściu 
do wioski w towarzystwie oddziału żoł 
nierzy, każe zarekwirować wszystkie 
niewiasty i osadzić je w specjalnym 
budynku. Uwięzienie murzynek zmusza 
czarnych do pracy, a ponieważ są oni 
bardzo leniwi, można być pewnym, iż 
po upływie paru dni wykupią swe poto- 
wice, 

Nie zawsze jednak udaje się pobor- 
cy uwięzić kobiety, murzyni bowiem 
sygnalizują natychmiast nadejście bia- 
łego zapomocą bębttów, których prze- 
nikliwy głos rozchodzi się bardzo dale- 
ko Gdy urzędnik wkracza do osady czar 
nych, nie znajduje już ani jednej mu- 
rzynki. Są one ukryte w dżungli, gdzie 
poza krajowcami nikt nie trafi. 

Rząd belgijski stara się daremnie 
wydobyć od tubylców na czem polega 
tajemnica owych sygnałów. Żaden z 
nich jednak nie chciał jej zdradzić, gdyż 
za przestępstwo tego rodzału grozi nma- 
tychmiastowa Śmierć, System ten po- 
został narazie dla białych zagadką, 


Ma „kiki ja 


Moc niespodzianek ma życie, 

Rzecz to stwierdzona i kwita. 

Któż rozpacz Jasia opisze, 

Kiedy ten anons przeczyłał?,.. 
(dalszy ciąg jutro). 


WOLNA TRYBUNA 


„NIEROZSĄDNY" z BYDGOSZCZY. Na to 
określenie bynajmniej Pan nie zasługuje, albo- 
wiem list Pana świadczy o czemś wręcz prze- 
ciwnem, Pana zapatrywania są bardzo trzeź- 
we i rozsądne, Chcę Pana pocieszyć, albowiem 
szkoda, ażeby Pan zbytecznie kłopotał się o 
to, czy znajoma Pana żywi dla Pana jakieś 
uczucie czy też nie | czy można mieć w ta- 
kich warunkach nadzieję na przyszłość. Otóż 
mam wrażenie, że wszystko jest na dobrej 
drodze 1 niema powodów do zmartwień, Zna- 
joma Pana lubi Go, a uczucie takie może się 
sczasemi zamienić na inne — silniejsze, jak to 
się zresztą zdarzyło u Pana. Być może, że ko- 
leżanka Pana kocha Go również, ałe nie zdra- 
dza się z tem, tembardziej, że 1 Pan trzyma 
się w rezerwie i nie ujawnia swych uczuć. 
Bądźcie narazie jeszcze dobrymi przyjaciółmi 
i kolegami pracy, którzy mają dla siebie wiele 
sentymentu, Nie może Pan jeszcze jasno się 
deklarować, albowiem czeka na Pana jeszcze 
obowiązek odbycią służby wojskowej, który 
wiele może zmienić w życiu Was dwojga. Je- 
żeli uczucie Wasze zda egzamin rozłąki, pod- 
czas Pana służby wojskowej, znaczyć to będzie 
że jest ono poważne I, że w takich warunkach 
przyszłe Wasze małżeństwo znajdzie pełnię 
szczęścia i zadowolenia. 

„NIEZNAJOMY“ z ŁODZI. Nie może Pan 
porzucić prady, tlopókł nie mił Paii innej | pod 
tym względem Matka Pana ma słuszną rację. 
„Zdarzaostę to niestety dość często, że pracow- 
nik wyzyskiwany jest przez swych clilebodaw= 
ców. Trzeba się rozejrzeć za innem załęciem, 
któreby Panu bardziej odpowiadało, ale czy» 
nłąc to dyskretnie, ażeby się nie narażać do- 
tychczasowym szefom. Jest Pan jeszcze bar- 
dzo młody i dłatego mniej się z Panem w biu- 
rze liczą, aniżeli z Innymi urzędnikami. Jest to 
zwykły los praktykantów, którzy są czesto 
używanj do posług osobistych właściciela przed 
slębiorstwa. Niech Pan zaciśnie zęby i wytrwa 
Sczasem wszystko się zmieni, Koledzy nie lubią 
"Pana może za to, że Pan jest opryskiiwy, lub 
szorstki względem nich. Niech Pan postara się 
być wesoły i uczynny, a przekonają się, że nie 
należy Panu dokuczać. Przechodzi Pan obecnie 
twardą szkołę rekrucką życia I musi się Pan 
zahartować do oczekującego Pana losu, Zaglis- 
nąć zęby l. przetrwać; oto jest najlepsza dla 
Pana rada. Początki nigdy nio są łatwe, ale 
przecież trzeba przez nie przebrnąć, 

PANI MARYLA Sk. w KALISZU. Droga Pa- 
nl Maryło, postąpiła Pani zupełnie słusznie I 
bardzo mnie cleszy, że uprzedziła Pani moją 
odpowiedź, Córeczka Pani jest już w tym wie 
ku, że trzana się z nią częściowa liczyć s lie 
czyć z le] zdaniem, ażeby nie wywoływać niv- 
chęci dziecka i wrogich stosunków w denu. 
Jeżell córeczka Pani nie lubi tej osoby, niech 
Pani nie poświęca uczuć dziecka dla wątpliwej 
przyjaźni, tembardziej, że przyjaźń ta nie jest 
rzeczą tak bardzo poważną, ażeby wartą była 
poświęceń. ; j 

„KAMIENNE SERCE" w LUBLINIE. To „ka- 
miennę serce“ to chyba wspomnienie z czasów 
młodzieńczych i wpływ literatury Coopera j in. 
Nie przypuszczam bowlem, ażeby Pan miał na 
prawdę kamienne serce, tembardziej, że list 
Pana lest jednem pasmem gorzkich żalów, na 
znajomą, którą Pan oskarża skolei o oschłość 
serca. Pan zaś posiada serduszko bardzo czułe, 
które Pana boli, pomimo, że się Pan nie chce 
do tego przyznać. Posłada Pan jednak znaczną 
porcję uporu, z którym należałoby walczyć, 
Nie chcę dawać porównania dla Pana uporu, 
albowiem mimowofi nasuwa mi się pewne stwo 
rzenie, które jest naogół w pogardzie. Więc nie 
„Kamienne serce”, ale raczej „Uparty...< nie 
kończę; albowiem mam wrażenie, że sam Pan 
się domyśli co chciałam napisać 1 przyzna mi 
rację. Proszę zaraz przeprosić swoją znałomią 
? nie czynić nikomu zmartwień. Nikomu i sobie 
również, 


m. 353 
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Prawa ludzkie 
czarnego człowieka 


Jak donióst wczorajszy „Express“ 
w amerykańskiem mieście Sebyville do- 
szło do poważnych rozruchów w związ- 
ku z rozprawą sądową przeciw murzy- 
nowi, odpowiadającema za napad na 
białą dziewczynę. Wojsko w obronie 
murzyna, którego tłum chciał zlynczo- 
wać, zmuszone było użyć broni palnej. 

Nie jest to jakiś nadzwyczajny wy- 
padek w Stanach Zjednoczonych, sta- 
nowi raczej ogniwo w długiej serji 
gwałtów, jakie biali yankesi popełniają 
wobec murzynów. Samosądy są tam 
na porządku dziennym. Najsmutniej- 
szem było, że rząd Stanów Zjednoczo- 
nych patrzał na te gwałty przez palce i 
paszczał zbrodnie bezkarnie. Z ostat- 
nich depesz można wnioskować, że to 
bierne stanowisko władz uległo zmia- 
nie. W obronie życia murzyna nie za- 
wahano się użyć broni przeciw nacie- 
rającym tłumom, 

Naiwyższy. czas, ażeby Ameryka, 
głosząca hasła wolności i braterstwa 
ludów, sama zajęła się własnym ludem, 
który w odniesieniu do swych spółoby- 
wateli o czarnej skórze jest wyjątkowo 
zacolanym i nietolerancyjnym.  Stosu- 
nek białego damerykanina do czarno- 
skórego przypomina średniowieczne cza 
sy, gdy szlachcic uważał bezherbowe- 
go za człowieka niższego gatunku. 

Stosunek białego amerykanina do 
czarnego jest tak niemilosiernie pogar- 
dliwy, że w człowieku o uczuciach ludz- 
kich budzi obrzydzenie, Dość powie- 
dzieć, że do publicznego lokalu biatych, 
czarny nie ma wstępu. . 

Najwyższy czas, żeby w Ameryce 
zawiązała się jakaś liga praw człowie- 
ka, któraby walczyła o prawa ludzkie 
dla czarnych obywateli amerykańskich. 
QODDDODDDODOGODOBADODODOOOODODOE 


Paczki żywnościowe 
+. dla najuboższej dziatwy ... 


- Łódź, 2t grudnia. 
= (v) W dniu -dzisiejszymi jutrzejszym, 
Wydział Opieki Społecznej Zarządu 
Miejskiego m. Łodzi rozdawać będzie 
paczki żywnościowe najuboższej dziat- 
wie szkół powszechnych, 7650 dzieci 
zostanie obdarzonych paczkami, które 
zawierać będą pół klgr. strucli, 300 gr. 
kiełbasy i 100 gr. czekolady, 


(v) W wieczór wigilijny, p. komisarz 
Woiewódzki, w towarzystwie naczelni- 
ka Wydzału Opieki Społecznej p. Wis- 
ławskiego i kierowników poszczegól- 
nych oddziałów, dokona wizyłacji miej- 
skich zakładów opiekuńczych i zakła- 
dów zdrowia, 

Pensjonarjusze wszystkich miejskich 
zakładów otrzymają specjalne pożywie- 
nie vr icona łakociami, zaś dziatwa 
otrzym” zabawki. 


Pożar w domu 


przy ulicy Nzrutowicza 29 


Łódź, 21 grudnia. 
(gr) — Wczoraj wieczorem, wybuchł 
pożar w domu przy ul. Narutowicza 29. 
Jak się okazało, w mieszkaniu p. Loli 
Laufer, zajął się od ognia sufit Na miej- 
sce przybył pierwszy oddział straży 
ogniowej, który po upływie pół godziny 
pożar umiejscowił. 
Pożar -powstał od krótkiego spięcia. 
Straty nie są duże, 


Skrófy felegraficzne. 


— Pod Toruniem zderzyła się drezya z po- 
ciągiem. Jadący drezyną inżynier i trzej mon- 
terzy zostali ciężko ranni. 

— Przed sądem wojennym w Hiszpanii sta« 
nie 7347 osób, oskarżonych o udział w rozru- 
chach rewolucyjnych. 

— Sad zarządził sekwestr elektrowni war- 
szawskiej i mianował zarządcą b. ministra ko- 
munikacji inż. Kiihna, Sąd orzekł, że wszy 
stkie zarzuty przeciwko spółce francuskiej 4 
doknvewanie machinacyj. sa uzasadnione. 

— Byty prezydent Kuby gen. Albert Ferreq 
został aresztowany w Stanach Ziednoczonych 


nrm 


GW ap ieeSśzniemie 


W związku z notatką p. t „Krawy spór a 
rachunek'* proszeni jesteśmy o zaznaczenie, Że 


zajście, o którem w wiadomości pod powyż- 
szym tvtułem wspomnieliśmy. miało miejsce w 
piwiarni 
rynga- 


sąsiedniej, a nie w piwiarni M. De- 
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Zamach samobójczy 55-letniej robotnicy 


Odebrała sobie życie, aby nie być ciężarem 
| dla swyeh biednych sióstr 


Łódź, 21 grudnia. 

(gr) W bramie domu przy ul. Piotr- 
kowskiej 17, mieści się lecznica Ubez- 
pieczalni Społecznej, znaleziono wczo- 
raj wieczorem jakąś kobietę, dającą 
słabe oznaki życia. Wezwano niezwło- 
cznie pogotowie miejskie. — Lekarz 
stwierdził silne otrucie i po przepłóka- 
nia denatce żołądka, przewiózł ją do 
szpitala w Radogoszczu. Obok niezna- 
nej kobiety leżała butelka od subli- 
matu, 

Przy desperatce znaleziono doku- 
menty na nazwisko Pauliny Karbowiak 
zamieszkałej w Łodzi przy ul. Mielczar 
skiego 33. 

Jak zdołaliśmmy ustalić, Karbowia- 
kówna, licząca lat 55, od kilku godzin 
przelywała w bramie domu przy ui. 
Piotrkowskiej 17 i zwracała na sieje 
uwagę przechodniów swem  niezwy- 
kłem zdenerwowaniem. Około godziny 
7-ej wieczór podeszła nawet do jakie- 
goś nieznanego jej mężczyzny, którego 


zapytała o godzinę. Po upływie kilku 

minut leżała już otruta w bramie. 
Trazgecja Karbowiakówny — jest 

tragedją jakich niestety wiele. 


W demu przy ul. Mielczarskiego 33, 


na parterze z frontu, zajmują pokój z 


kuchsią trzy siostry. Najstarsza z nich, 


| 72-letnia wdowa, bezrobotna. przygar- 
nęła dwie młodsze siostry. przyczem 
| średnia, również wdowa zamieszkała z 
dwojgiem dzieci. Wreszcie trzecią sio- 
strą jest 55-letnia Paulina Karbowia- 
kówna. 

Desperatka zatrudniona była w Swr- 
'm czasie w fabryce pończoch Grynber- 
ga. Od przeszło jednak roku była na u- 
trzyinaniu siostry, która zarabiała na 
bardzo skromne życie. Przed pół ro- 
kiem oświadczyła Karbowiakówna, że 
w tych warunkach dłużej żyć nie może, 
nie chce być ciężarem swych sióstr, 
które ledwie na siebie zarobić mogą i 
| wyjeżdża do Lutomierska, gdzie 
ZAMIERZA RZUCIĆ SIĘ DO RZEKI. 


Od tej myśli odwiodły ią starsze sið- 
stry i pocieszyły, że będzie im jeszcze 
kiedyś lepiej. Tak trwało do wczoraj. 
Materialnie nic się nie poprawiło, Kar- 
bowiakówna pracy nie otrzymała, a 

W ŚWIĘTA MIAŁA WYCZERPAĆ 

ZAPOMOGĘ Z. U. P. U. 
Zbliżał się tragiczny moment. W 
dniu wczorajszym pożegnała się despe- 
ratka z rodziną, której oświadczyła. że 
więcej do domu nie powróci i musi raz 
z tem życiem skończyć. 
Natychmiastowe poszukiwania za 
Karbowiakówną nie dały rezultatu. — 
Przez szereg godzin nie wiadomo było 
gdzie zniechęcona do życia Karbowiak 
przebywa. Dopiero nad ranem otrzy- 
mały siostry wiadomość, że znajduje 
się w szpitalu w Radogoszczu. Dowia- 
dujemy się w ostatniej chwili. że nie- 
szczęśliwa nie odzyskawszy przytome 
kak zmarła po upływie kilkunastu go 
zite 


Pracodawca pobił robotpicę, 


która chciała się zwolnić na jedną godzinę z pracy 


Łódź, 21 grudnia. 

(k) Bezprzykładny wypadek pobi- 
cia robotnicy przez pracodawcę wyda- 
rzył się onegdaj w przetwórni szinat 
| Sochaczewskiego przy ul. św. Wincen- 


Í tego 8. 


W zakładzie tym zatrudniona jest w! 


OnO OOOOGOOCOCOOOOOOOQOQO0O0COOOCOLIXKKXAAAAXAA AAA LAU 


rawie Srhydsserowskiej Manufaktury 


Doniezęndja W 


 odrnczona-—D ię 
przedstawił robotnikom. 


, Łódź, 21 grudnia; 
(v) Donosiliśmy w dniu wczorajszym 
© mającej się odbyć konferencji z dzier 
żawcą ŚSchlósserowskiej Manufaktury, 
— Foglem i delegacją robotników. 


Na dłuższej konferencji, w dniu dzi- 
siejszym delegaci robotników zapoznali 
się z sytuacją zakładów Schlósserow- 
skich, Dzierżawca Fogel przedstawił ro 
botnikom warunki, na jakich mógłby 
przedłużyć dzierżawę i kontynuować 


botnikom, 


W myśl przedstawionych warunków 
robotnicy, którzy dotychczas pracowali 
na 2 krosnach, musieliby pracować na 
czterech krosnach, pozatem zarząd fir- 
my cofnąłby premje za pracę nocną, — 


charakterze szwaczki Alta Szlamowicz 
zamieszkała przy ul. Zawiszy 32. Zmu- 
szano ją stale do kilkunastogodzinnej 
pracy i w wypadku, gdy próbowała sta 
„wić opór. stosowano wobec niej ostre 
'szykany. 

Zresztą fakty te ze Szlamowiczów- 
OOGOODOOODOOCGO ODOOCCO 


A 


Ta a 6 w as u M r » ro 
swile warunki 


Premje te nie są zresztą objęte umową 
zbiorową. 
Niezależnie od 


(COR 
>) 


tych oszczędności 
należałoby jeszcze zlikwidować pewne 
działy wytwórczości, jak naprzykład 
szarparnię, której mała wydajność jest 
deficytowa. 

Wzamian za przyjęcie tych warun- 
ków, dzierżawca p. Fogel, zagwaranto- 
wałby robotnikom, iż nikt nie zostanie 
zredukowany, przyczem, wskutek pra- 
cy na podwójnej ilości krosien, płace 
wzrosłyby o 25 procent. 

Delegaci robotników, po wysłucha 
miu tych warunków, prosili o odrocze- 
nie konferencji do czasu porozumienia 
się ze swymi mocodawcami. 

Następna konferencja odbędzie się 
dnia 28 grudnia w Ozorkowie. 


Przyniósł ukłony od syna 


a zabrał 


„. portfel 


Pomysłowy oszust dostał 10 miesięcy więzienia 


Łódź, 21 grudnia, 

(gr) Do władz policyjnych wpłynę- 
ło w swoim czasię zameldowanie o nie- 
zwykłem oszustwie, którego ofiarą 
padł Jan Hertel, zamieszkały przy ul. 
Okopowej 18. 

Do mieszkania poszkodowanego 
przybył jakiś przyzwoicie wyglądają- 
cy mężczyzna, który oświadczył Her- 
tlowi, że przybył z Francji, gdzie za- 
przyjaźnił się z synem jego, Ignacym. 

Podczas rozmowy wręczył niezna- 
jomy 20 złotych Hertlowi, pochodzące 
rzekomo od jego syna, poczem dodał, 
że na poczcie znajduje się duża przesył 
ka z Francji, w której znajdują się rów- 
nież pieniądze. 

Uszczęśliwiony Hertel udał się z 
„przyjacielem* syna na pocztę, by pod- 
jąć pieniądze i paczkę. W chwili, gdy 
znajdowali się obaj przed okienkiem, 
poprosił towarzysz Hertla o jego port- 
fel, w którym znajdowały się dokumen- 
ty. Oszust zmieszał się z tłumem i prze 
padł bez wieści, 

W portfelu znajdowało się ponadto 


f która daje egzystencję 2800 ro- 


140 zt., na które od pierwszej cwili po- 
lował oszust. ; 

Po kilku dniach został aferzysta po- 
znany przez poszkodowanego na ulicy. 
Okazał się nim Franciszek Malwin, 
bez stałego mielisca zamieszkania. — 
Malwin dowiedział się, że syn Hertla 
przebywa we Francji i wówczas wpadł 
na pomysł dokonania oszustwa. 

Wczoraj sąd grodzki skazał Malwi- 
na na 10 miesięcy więzienia, 


ną nie były odosobnione. Właściciel 
przetwórni szmat, Sochaczewski, cały 
personel zmuszał do pracowania po 13 
godzin na dzień, grożąc redukcją na 
wypadek odmowy. 

Onegdaj Szlamowiczówna zywróciła 
się do swego pracodawcy, prosząc aby 
zwolnił ją o godzinę wcześniej, gdyż źle 
się czuje. Sochaczewski nie chciał © 
tem słyszeć i zabronił jej wyjść z za- 
kładu. Gdy mimo jego gróźb Szlamo= 
wiczówna skierowałąę się ku wyiscij, 
rzucił się na nią i pobił ją tak mocno, że 
dó-nieszezęśliwej dziewczyny hulsiańo 
zawezwać lekarza. 

Ofiarę pracodawcy przewieziono w 
stanie nieprzytomnym do domu. Obduk 
cia lekarska stwierdziła poważne obra* 
żenia ciełesne zadane tępem narzędziem 
Szlamowiczównę pozostawiono pod 0- 
pieką: rodziny. Naiprawdopodobniej nie 
będzie ona mogła pracować przez dłuż- 
szy okres czasu. 

ISTE ZZO R ZRÓZZ EE E AED 


Bzy i kasztąny 
rozkwitają w Kielcach 


Kielce, 21 grudnia, 


Wskutek niezwykłego o tei porze 
ciepła w Kielcach i okolicach obserwuje 
się ziawiska — spotykane tylko w mie- 
siącach letnich i na wiosnę. 

W podwórzu przy ul. Dużej, na uo- 
sesji hotelu Europejskiego, kasztan por 
krył się po raz drugi liśćmi. W podwós 
rzu domu przy ul. Kilińskiego 18 roz- 
kwita krzak bzu, na którym przedwczo 
raj w południe usiadły dwa motyle. 

W okolicznych lasach pod Kielcami 
owocują po raz drugi w tym roku po- 
ziomki. Wczoraj jedna z wieśniaczek 
przyniosła do Kielc poziomki. 

Pozatem w niektórych miejscach 
pojawiło się bardzo wiele much, a na 
stadjonie kieleckim unoszą się groma- 
dy komarów. Na rozmokłych gruntach 
pól i ogrodów widać mnóstwo dżdżow- 
nice 


Otrzymał nożem ..wskuiek pomylki 


Echa krwawego napadu ma Da- 
Juchkim Ruy micu 


Łódź, 21 grudnia. 

„Express“ doniósł 
o krwawym napadzie, dokonanym na 
przechodzącego na  Bałuckim ynku 
Stanisława Tondysa, zam. przy ul. Za- 
wiszy 36, Obecnie dowiadujemy się, że 
Tondys napadnięty został przez pięciu 
Jeden ee mu osobników, z których 


(gr) Wczorajszy 


jeden, bez żadnych wyjaśnień, pchnął 


nożem poszkodowanego. Za uciekają- 


cym nożowcem puścił się w pogoń inny 
przechodzień, Mieczysław Rozen, który 
również odniósł poważną ranę, zadaną 
nożem. 

W. rezultacie awanturnik został uję- 
ty i osadzony w areszcie, Jest nim Ale- 
ksander Arten, zam. przy ul. Urzędni- 
czej 13. Pozostali towarzysze Artena 
zdołali zbiec. Arten wyjaśnił, że napad 
na Tondysa nastąpił wskutek pomyłki, 


| 
| 
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PROGRĄM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
PIĄTEK, 21 


dnia 1 . 
6,45—.6.48: Pieśń „Ki kt 


£ edy ranne wsiają zo- 
c 6:.43—6,52: Muzyka (płyty). 6521.07: 
imnastyka. 1,07—7,15; Muzyka (płyty). 7.15 
—7,25: Dziennik poranny, 7.25-—7.35; uzyka 
(płyty) 1,35—7,40: Chwilka pań domu. 7.40— 
u: Zapowiedź programu. 7,50—8,00: Koncert 
ae lamowy. 8.00—11,57: Przerwa. 11.57—12.03: 
yśnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 
12.08-12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12,05 
—12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
EAS, Koncert zespołu Tadeusza Sere- 
yńskie 0, 1245—13,90, „Czem są ubezpiecze- 
nia społeczne dla kobiet” — wygł. Zofja Mierz- 
wińska. 13.00—13.05. Dziennik południowy, — 
13,005—13,30, D. c. koncertu w wyk. orkiestry 
Tad. Seredyńskiego, 13.30—15.30, Przerwa. — 
15.30—15.35, Wiadomości o eksporcie polskim, 
15,35—15.45: Przegląd giełdowy. 
15.45-16.45, Muzyka lekka; Wykonawcy: 
kiestra Adama  Furmańskiego i Olga 
mieńska (piosenki), 
16.45—17:15: Audycja dla chorych w opraco- 
waniu ks. Rękasa, 


or- 
a- 


17:15—17.50. Max Segan Trio smyczkowe 
a-moll op, 71. Wykonawcy: W. Gerhardt 
(skrzypce), W. Krzemiński altówka) i L, 


ber (wiolonczela), — Transm. ze Lwowa. 
17.50—18.0. „Przegląd wydawnictw” — omówi 
-~ prof, Henryk Mościcki. i 
18.00—18,10: Muzyka (płyty). 
18.10—.18,15: Repertuar teatrów. 
18.15—18.45, 4-ty Koncert z cyklu „Sonaty L, 
yan Beethovena” w wykonaniu Stanisława 


Szpinalskiego. 

18.45—19,00, „W stolicy Szachów” — wygł. 
kpt. M. Tepee 

19,00— 19.20. uzyka lekka z kaw. „Gastrono- 
mja”. 

19,20—19.30: Pogadanka aktualna. 

1930—19,45, D. c. muzyki lekkiej z kaw, „Ga- 
stronomja”. 

19.45—19.50 Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. 


19.50—20.00. Wywiad z Katowic: O zimowy 
programie sportowym dla młodzieży szkol- 


nej, 

20.00—20.05: „Jak spędzić święto?" 

2005—2%.15. Pogadankę muzyczną wyśł. prof, 
Karol Stromenger. 

2215—22,30. Koncert symfoniczny z Filharmonji 
Warszawskiej, Wykonawcy: orkiestra fil. 
harmoniczna pod dyr, alerjana Biercja- 
jewa i Ede Zathureczky — skrzypce. 
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r. Głodne świeta wiodzi 
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Większość zakładów przemysłowych nie będzie uru- 


Łódź, 21 grudnia. 

(v) Znajdujemy się obecnie w nal- 
gorętszym okresie przedświątecznym. 
Zazwyczaj o tej porze, miasto przed- 
stawia już niezwykły widok. Gwiazd- 
kowe wystawy sklepów nęcą wzrok ty 
siącami barw, błyskotek i zachęcających 
„okazyj'. Mieszkańcy czynią gorącz- 
kowe zakupy, biegając po mieście obiu- 
czeni paczkami. Tak wyglądać powin- 
no miasto przed świętami Bożego Na- 


rodzenia i tak wyglądało ono w okresie 
„prosperity“. 

Dzisiaj barwne wystawy sklepów 
mają niewielką tylko siłę magiczną. Na 
kupno najniezbędniejszych przedmio- 
tów brak jest pieniędzy, a na tę choro- 
bę, nawet najbardziej zachęcająca wy- 
stawa i naibardziej przystępne ceny nie 


pomogą. sy 
Choinki, których w roku“ bieżącym 
zwieziono mniej niż zazwyczaj, czeka- 
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Skarb na strychu pożarty przez myszy 


Smutna przygoda handlarza pod Kowlem . 


Kowel, 21 grudnia. 

W miasteczku Wyzwa, pow. kowel- 
skiego, mieszka wraz z rodziną domo- 
krążca, niejaki Aron Szloma. Szloma 
miał krewnych w Ameryce, którzy od 
czasu do czasu przysyłali mu pewne sū- 
my i pomagali mu w ten sposób w wy- 


„Skarb“ na strychu, wzrastał z każdym 
rokiem. 

Przed niedawnym czasem Szloma po 
stanowił wydać zamąż najstarszą córkę, 
Gdy udał się na dach, by „podjąć” tam 
zebrane pieniądze, spostrzegł ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że zamiast 500 


chowaniu dzieci. Szloma skrzętnie zbie- | dolarów, które powinny się tam były 


rał dolary, które miał zamiar przezna- 


córek. Jako schowek dla swoich oszczęd 


czyć na posag dla swych dorastających tych banknotów. 


znajdować, w schowku leżało 500 podar 
Okazało się, że do 
„Skarbu“ dostały się myszy, które po- 


ności, wybrał sobie bardzo oryginalne | żarły uzbierane przez Szlomę pieniądze 


miejsce, mianowicie otwór pod dachem. 


lż-lgini handyfa 


Ujęcie sera 


Gorlice, 21 grudnia. 


Onegdai w nocy do mieszkania Marii 


Będzie miał teraz nauczkę na całe życie 


czlonkiem SZaiki 


wców napadu rabunkowego pod Gorlicami 


dzieje pieniędzy nie znaleźli i zbiegli, 
zabierając tylko słoninę. Wszczęte na- 


Konerskiej w Staszkówee, włamało sie | tychmias śledztwo doprowadziło do u- 


przez wyważone drzwi 4-ch złodziei. —| jęcia Władysława Zacharjasza, Jana k 


22.30—22.40, Recytacje poezyj religijnych — 
wyśł Jan Waśniewski, 
22,40—23,00. Koncert reklamowy, 


Kr O rycz meteorologiczne dla | j sabowali kilkadziesiąt 
23,05—23.30: Muzyka taneczna z restauracji | SIONINY. A af | 
nGastronomja”, y valio Mimo dokładnych poszukiwań zło= 


JERZY ZDAN 


NIEZWYKŁE DZIEJE SZPIEGA - AKTORA 


nadewszystko zapomnienia. 

Gdy Wilno zostaje oswobodzone 
przez wojska generała Żeligowskiego, 
wkrótce znajduje się on na tamtejszym 
gruncie. Czy przyjechał tylko w po- 
szukiwaniu pracy, czy też natrafił na 
nowe możliwości działalności „zawodo- 
wej“, trudno obecnie powiedzieć. 


Nie było rady, Fortwil ruszył pod 
eskortą. Sprowadzono go tom, gdzie 
tyle osób sprowadzał za rządów niemie- 
ckich. Biura milicji polskiej ulokowano 
przy ulicy Czystej. 

W tym czasie we wszystkich urzę- 
dach panował jeszcze zrozumiały chaos. 
Dopiero co organizująca się na gruzach 
zaborów i właz okupacyjnych młoda ad- Fortwil dostaje się do teatrzyku „Lut 
ministracja polska nie miała możności| nia*. Zajmował pozycię drugorzędną, 
opanowania z miejsca wszystkich dzie-; zawsze usuwał się w cień, w postępo- 
dzin życia. Z chaosu tego skorzystał | waniu jego i sposobie bycia nastąpił nie- 
nędznik, Dotychczas jeszcze dobrze nie | zwywkły przełom. Koledzy wprost go 
są znane przyczyny zwolnienia go po| poznawali. Z natury pewny siebie, wy- 
mpierwszem aresztowaniu. Nie jest pe-| zywający, napastliwy — ustępuje wszy- 


WRA 6. et 
Petycja dotyc 


wne, czy nastąpiło to przez nieporozu- |Sstkim we wszystkiem, czyniąc wrażenie 
mienie, czy też działały tu pewne siły, 


którym z tych lub innych wzgłędów za-|. 


leżało na ocaleniu Fortwila. Dość, że po 
dwuch dniach został on zwolniony, a to 
na podstawie stwierdzenia, iż, będąc kon 
fidentem niemieckini, brał tylko udział 
w rozgrywkach między bandami szpie- 
gów niemieckich i rosyjskich. 

Wiadomość o zwolnieniu Fortwila 0- 
burzyła grono osób, którym znana była 
rola prowokatora, przedewszystkiem zaś 
te jego ofiary, którym udało się ujść z 
życiem. Czyżby nie miała być pomszczo 
na krew tylu nieszczęsnych niewinnych 
ludzi? 

Po zwolnieniu, Fortwil postanowił 
wrócić do pracy artystycznej. Zrozu- 
miał, że grunt pali mu się pod nogami, 
zrozumiał, że uratowanie się przed u- 
więzieniem jest dziełem przypadku, że 
musi nadejść dzień zdania rachunków za 
zbrodniczą działalność, 


łaszczącego się psa. 


się tem nie zraża. 

Tymczasem w Warszawie zachodzi 
ciekawy wypadek. ; 

Pod przejeżdżający powóz, którym 
jechał przyszły prezydent Rzeczypospo- 


litej, ówczesny zaś minister spraw We-:! 


wnętrznych — Wojciechowski, rzucił się 
jakiś człowiek. Stangret zdążył zaw- 


czasu zatrzymać konie, tak że nieznajo- 
my powstał z ziemi, lekko tylko potra- 


towany. 


Przechodniem tym był Samuel Tłu- 
sty, nieszczęsny brat sklepikarza tyto- 
niowego, którego torturowano przez dłu 


gie miesiące w niemieckiej policji. Tłu- 


sty miał w ręku jakiś arkusz papieru. 
Gdy minister Woiciechowski wysiadł z 


powozu, nieszczęśliwy wysunął trzesą- 


cą rękę z papierem. Wyglądał przera- 


Koledzy gardzą nim, nikt prawie nie 
podaje mu ręki, ale Fortwil bynajmniej 


I żliwie. Ciało jego trzęsło się, jakby było 
ız galarety, oczy miały w sobie jakiś 
PROCES | szaleńczy blask, który niesamowicie od- 
Fortwil wyjeżdża na prowincję. biiał od całej bezradnej figury. Tłusty 
Prze zszereg miesięcy występuje w ma rzucił się pod powóz w tym jedynie ce-i, 
tych teatrzykach, stara się już w miarę lu, by zwrócić uwagę na prośbę, którą 
„możności trzymać się w, cieniu, pragnąc pragnął złożyć ministrowi 
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Jeden z włamywaczy począł dusić Ko-| Grygi, jego 12-letniego syna i Stanisła- | 
nerską, żądając wydania pieniędzy, ajwa Szarego. Bandytów odstawiono do czą o prawo do urlopów, których w 
pozostali trzej splondrowali mieszkanie ; więzienia sądu grodzkiego w Gorlicach bieżącym roku nie otrzymali jeszcze, 
AORTA T Sawi młodocianego przestępcę pozo- 


stawiono na wolności, 


W słowach prostych, tembardziej jed- 
nak tchnących grozą, opisywał przeży- 
cia swoje, powoływał Świadków i za- 
pytywał, czy możliwe jest, by prowo- 
kator, mający tyle ofiar na sumieniu, u- 
szedł bezkarnie. 

Minister Wojciechowski, po zapozna- 
niu się z treścią podania, wydał pole- 
cenie niezwłocznego aresztowania pio- 
serikarza. 

Polecenie nadano drogą telegraficzną 
do Wilna, miejscowej żandarmerji. 

Dziwny niepokój dręczył w ciągu o- 
statnich dni Fortwila. Szpiegowskim 
węchem wyczuwał, że już lada dzięń 
może oczekiwać katastrofy. 

Krytycznego dnia w „Lutni* miał 
być obecny na przedstatwieniu generał 
Dąb-Biernacki. Obecność tak wybitnej 
osobistości na spektaklu było dla teatru 
wydarzeniem nielada. Postanowiono 
zorganizować uroczyste powitanie ge- 
nerała. Przygotowano specjalny tekst 
powitania, które miało być wypowie- 
dziane chóralnie przez cały zespół ak- 
torski. > 

W czasie próby, gdy uczono się na 
pamięć recytacji, Fortwil stał blady jak 
trup. Wreszcie zwrócił się do reżysera. 

— Niech pan nie wymaga, abym ja 
także mówił. Pan wie, jaka jest o mnie 
opinia, co ludzie gadają. Poruszanie ja- 
kichkolwiek momentów politycznych 
może mnie obecnie zgubić!“ Trząsł się 
jak liść. 

Była godzina 10 min. 15, gdy za ku- 
lity teatrzyku „Lutnia* wkroczyła żan- 
darmerja.. Fortwil zrozumiał, że to 
przyszli po niego, że oczekiwana z drże- 
niem serca chwila nadeszła. W ostat- 
nim momencie opanował się. Prosił o- 
ficera, by zezwolił mu na jedną tylko 
łaskę — ażeby po raz ostatnf mógł za- 
śpiewać swoją pieśń. Oficer zgodził się. 

andarmi stanęli za sceną, a.na estradę 
wyszedł Fortwil. 


„Pod gilotynę!''.... zawołał. Śmiertel-| 


na cisza zapanowała na sali. Tak jak 
tego wieczoru nie śpiewał nigdy. a gdy 
recytował ostatnie słowa piśni grozy 
— zerwała się burza oklasków. 

„Bis, bis, bis“. Fortwil nisko ukłonił 
się, znikł za kurtyną i więcej nie zjawił 


chomiona w tygodniu świątecznym 


ją na nabywców, którzy się jakoś nie 
kwapią. Cena choinek w roku bieżą- 
cym znacznie się zmniejszyła. Wcale 
ładną otrzymać można za 2 do 3-ch zł. 
Za 4 złote dostać można choinkę niemal 
do sufitu. Mało się jednak widzi w mie- 
ście posłańców i chłopców z choinka- 
mi. Przezorni łodzianie czekają na o- 
statnią chwilę, wtedy kiedy drzewko 
można będzie kupić nieledwie za gro- 
sze z powodu małej ilości nabywców 
i nadchodzącej wigilii. 

Powodzeniem cieszy się uliczna 
sprzedaż „książeczek dla dzieci." 

Rzeczywiście książeczki z bajecz= 
kami dla dzieci, nabyć można b. tanio 
u ulicznych sprzedawców, których ko- 
sze gęsto są rozstawione na centrat- 
nych ulicach miasta. 

sj» 

Niewesołe są tegoroczne Święta w 
Łodzi. Ponieważ wigilja przypada w 
poniedziałek i praca tego dnia odbywać 
się będzie tylko do południa, większość 
zakładów przemysłowych postanowiła 
wogóle nie uruchamiać warsztatów w 
tygodniu świątecznym. Robotnicy pra- 
cuiący na dniówki niezbyt miłą będą 
mieli gwiazdkę. „Głodne Święta”, jak 
mówią, wzdychając. W  „Zglerzance” 
trwa w dalszym ciągu zatarg połączo- 
ny z okupowariem fabryki już od 2-ch 
tygodni i niema jakoś nadziei na zli- 
kwidowanie tego stanu rzeczy przed 
świętami. Niewesoła będzie wigilia w 
.dobrowolnem zamknięciu. 2800 robot- 
ników Schłoesserowskiei Manufaktury 
martwi się znów o to, czy nadchodzą- 
cy Sylwester nie zostawi ich na bru- 


u. 
Robotnicy fabryk kotonowych wał- 


mimo, że rok kalendarzowy kończy się 
[już za kilka dni 
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ię, triimo że publicziość szalała, doma-_ 
gając się powtórzenia. 

Fortwil z podniesionym kołnierzem, 
pod eskortą żandarmów, kroczył ciem: 
nemi ulicami Wilna. 

Przewieziono go do Warszawy. Tu- 
taj osadzono w więzieniu przy ul. Dziel 
nej, w tej właśnie celi, gdzie oczekiwał 
na ostatnie gvodziny „błękitny chło- 
piec* Pawłowski, gdzie spędzał ostat- 
nie godziny Radziecki. 

Rozpoczęło się żmudne śledztwo. 
Trwało ono przeszło rok. W toku śledz 
twa poddano badaniom ocalałe akta taj- 
nei policji niemieckiei. Część zdążyli 0- 
Kupanci zniszczyć, część wywieźli, 
znaczna jednak część pozostała. 

Badano Świadków, konfrontowano 
ofiary z Fortwilem. Warszawa z nie- 
zwykłem zainteresowaniem oczekiwa- 
łą dnia rozprawy. 1 

Gmach sądu okręgowego w War- 
szawie nie pamięta takiego procesu jak 
Fortwila, który rozpoczął się dnia 20-ga 
maja 1921 roku, a zakończył się bo ty- 
zgodniu. 

Od rana całą Miodową i jej wyloty 
obstawiły gęste posterunki policii. Oba- 
wiano się bowiem samosądu nad Fort- 
wilem,— tak wrogi był nastrój ludności 
Zarządzenia okazały się słuszne, bo na 
widok karetki więziennej — tłum usi- 
łował rozerwać kordon i rzucić się na 
uwięzionego w zielonym wózku szpie- 
śa. 

Na salę wpuszczano tylko za bileta- 
mi. Na ławach dla publiczności zgro- 
madził się różnobarwny tłum, przewa- 
żały te sfery, z któremi w ten czy in- 
ny sposób stykał się Fortwil w czasie 
swojej działalności. Przedewszystkiem 
mnóstwo było aktorów, śledzących z 
zapartym oddechem przebieg procesu 
partym oddechem przebieg procesu, 
którego główne akty rozgrywały się 
właśnie w Środowisku aktorskiem. Zja- 
wili się dyrektorzy teatrów, typy z pod 
ziemnej Warszawy, a więc zawodowi 
karciarze, organizatorzy potajemnych 
klubów gry. ciemne indywidua o nie- 
określonym zajęciu, lecz określonej kon 
duicie, wreszcie przedstawiciele władz 
bezpieczeństwa. 


(dalszy ciąg jutro), 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI, 


Na dalekim cmentarzu w podziemiach gro- 
bowca z czarnego granitu schodzą się zamasko- 
wani członkowie „Bractwa Satanistów* na 
swoje potajemne nocne obrzędy. 

Pełnym grozy i wyuzdania orgjom patronu- 
je zagadkowy mistrz i dama w srebrnej masce, 
zwana „Ksieżycową kochanką”. 

Pewnej nocy w pobliskim pałacu w Dreźni- 
cach dokonana zostaje tajemnicza zbrodnia. 
Oto w przeddzień ślubu zgineła w niewyjaśnio- 
ny sposób młoda panna Henrieta Dreźnicka, 
Ślad krwi. laki pozostał na posadce w jej po- 
koju świadczy o tem, że prawdopodobnie po- 
pełnione zostało morderstwo. Zniknięcie pięknej 
panny zauważył nad ranem jej narzeczony in- 
żynier Janusz Skrzycki — i szaleje z roz- 
Paczy. 

Tej samej nocy apasz Stefan Brzytewka zo- 
staje aresztowany w pociągu przez znanego 
detektywa Hentyka Petronia, 

Stefan Brzytewka zręcznym fortelem zdołał 
uśpić czujność eskortujących go agentów i wy- 
skoczyć przez okna wagonu. 

Po dramatycznym pościgu Stefan Brzytewka 
zostaje ujęty. Ponieważ uciekając zranił się cię- 
żko, detektyw opatrzył jego rany. Wdzięczny 
opryszek opowiedział mu, że kiedy poprzedniej 
nocy udał się na cmentarz, celem zakopania tam 
zrabowanych pieniędzy, usłyszał hałasy, wydo- 
bywające się z głębi jednego z grobowców, po- 
tem zaś zauważył obciętą głowę ludzką. 

pewnej chwili zagadkowa głowa unosi 
się do góry i wśród szatańskiego chichotu zni- 
ka w powietrzu, 
Brzytewka odwieziony zostaje do szpitala; 
autem do pałacu dreźnickiego. ażeby rozwiązać 
AR zniknięcia pięknej 
iej. 

„Ale, mimo iego intensywnego śledztwa. za- 
gadka wikła się coraz bardziej. s 

Na drugi dzień inżynier Skrzycki otrzymuje 
przesyłkę. Skoro rozpakował ją, ze skrzynki 
wypadła głowa ludzka. Była to głowa Henriety 
Dreznickiej. 

Detektyw Petroń przypomniał sobie historię, 
jaką opowiadał mu Stefan Brzytewka o nie- 
samowitej głowie na cmentarzu. Udaje sie więc 
do Szpitala, odwiedzając rannego apasza. 

Brzytewka po raz drugi powtarzał mu swoje 
niesamowite rewelacje. o- =- AS MAg 

Henryk Petroń udaje się nocą na cmentarz, 
gdzie jest świadkiem, lak kilka zamaskowanych 
postaci znika w otchłani grobowca z czarnego 
granitu. 

Detektyw dorozumiewa się, że jest to ten sam 
grób familijny, o którym wspominał mu ranny 
kasiarz. 

Wślizguje się więc do grobowca i jest 
REM nocnego obrzędu „Bractwa Satanis- 
tów". 

W pśwnej chwili „Księżycowa Kochanka" 
podsunęła mu ku ustom czarkę. Petroń, udając, 
że pije, wciągnął w nozdrza powietrze — i tu- 
nal nieprzytomny aa ziemię. | 

Mistrz, który zdemaskował intruza, kazał 
go związać i zostawić w głębi grobowca. 

Narzeczony Henriety. Dreżnickiej jedzie do 
Zurichu, gdzie ongiś studjowała jego kochana, 
ażeby dowiedzieć się od dentystki, która leczy- 
la Henrietę, prawdziwych rewelacji, budzących 
w nim wątpliwości w autentyczność przysłanej 
mu głowy. 

Dzięki cennym wskazówkom Stefana Brzy- 
tewki uwięziony Petroń zostaje zwolniony ze 
swego więzienia. Okazało się, że jednym z 
członków bractwa Satanistów jest grabarz 
Piotr Owieś, zwany „Piszczelem spróchniałym” 
Opryszek ten zdołał jednak zbiedz, 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk zaaresz- 
tował kręcącego sie nocą pod pałacem dreźnic- 
kim osobnika. nazwiskiem Zysewnt Warnin. 

Aresztowany zachowuje się bardzo ordynar- 
nie. Z testamentu starego Dreżnickiego wynika, 
że po śmierci Henriety staje się on spadkobier- 
cą połowy  Dreźnic. Pada więc na niego po- 
deirzenie. że to on zamordował piękną panne, 

armin udowodnił, że wraca w tej chwili z 
Afryki Południowej, gdzie siedział przez 25 lat 
w więzieniu. — Zostaje więc zwolniony — i je- 
dzie do Dreźnie. 

Istnieją poszlaki, że sprofanowany został 
grób niejakiej Stelli de Coor. Policja dokonała 
ekshumacji ciała — i znajduje w trumnie tru- 
pa dziewczyny — ale bez głowy. 

Ponieważ Stella de Coor była bardzo po- 
dobna do Henriety, powstało przypuszczenie, 
że głowa, raka swego czasu do Dreznie 
była głową Stelli. 

Starszy posterunkowy Karol Wnuk natknął 
się przypadkowo w okolicy Jesionek Małych 
na zbiegłego grabarza Piotra Owsa i w czasie 
walki zostaje zastrzelony przez jego towa- 
rzysza. 


Henriety Dreźnic- 


Po przeoranej zmarszczkami twa- 
rzy jego płynęły ciężkie łzy, a zwiot- 
czałe wargi szeptały jakieś urywane 


słowa: 4 
— Oj synku, synku!.. Takżeś to 


wrócił do wsi twoich dziadów?... Trze- 
ba ci było, synku nadstawiać głowę na 
niebezpieczeństwo?.., I oto zostałem te 
raz sam stary i opuszczony!... Dlacze- 
go raczej sam nie zginąłem zasypany 
w jakimś biedaszybie?... 
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więziennego a detektyw Petroń jedzie z 
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KSIĘZYCOWA KOCHANKA 


Sensacyjna powieść współczesna. 
Napisał specjalnie dla „Expressu* Mieczysław Sylwester. 


Siwa jego głowa pochylała się co- 
raz niżej, aż wreszcie dotknęła zimnej 
krawędzi trumny. 

Obok klęczała zrozpaczona Jadzia. 

Ślubną białą suknię zamienić mu- 
siała w ciężki żałobny strój, radość w 
rozpacz. 

Próbowała w modlitwie znaleźć po- 
ciechę. Lecz usta jej szeptały bezład- 
nie pacierze, podczas gdy zapłakane 0- 
czy Ślizgały się po twarzy zmarłego 
narzeczonego. 

Karol Wnuk wyglądał iakgdyby 
spał. Straszliwe postrzały, które roz- 
szarpały mu piersi, nie tknęły jego obli 
cza i nie zeszpeciły je ohydą ran. 

Śmierć wyszlachetniła jeszcze jego 
rumianą zazwyczaj twarz, pokrywając 
ią bladością i czyniąc ją piękną. 

— O, Karolku, Karolku mój! — szlo- 
chała dziewczyna, podtrzymywana 
wiernem i mocnem ramieniem matki. 

Po bokach tłoczyłi się mieszkańcy 
Jesionek Małych. Wszyscy oni. ci gór- 
nicy i wieśniacy, dziewczęta w. pięk= 
nych ludowych strojach j starsze ko- 
biety, znały od dziecka dzielnego poli- 
cjanta. którego wieś kochała į z które- 
go była dumna. W niejednych niebies- 
kich oczach zaświeciły też teraz łzy i 

niejedno serce uderzało żałośniei w 
piersiach. 

Połowę głównej nawy zapełniły gra 
natowe mundury. 

Obok policji najbliższych posterun- 
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Między innymi zauważyć mogłeś 
komisarza Wattsona i słynnego detek- 
tywa Petronia. 

Przedewszystkiem pierwszy był nie 
pocieszony. 

— We Wnuku straciłem najdzielniej 
szego człowieka! Taki zacny to był 
chłop, a taki zdolny przytem i odważ- 
ny'!... 
W tej chwili zrobił się w kościele 
ruch. i i 

Oto przed wejściem zatrżvmaľo się 
piękne auto, z którego wysiadł woie- 
woda w otoczeniu kilku wysokich ofi- 
cerów policji. 

Przybyły przeszedł szpalerem zgro 
madzonych, a przystąpiwszy do kata- 
falka, uklęknął przed trumna zmarłego 
bohatera. 

W kościele zrobiła się ciszą. 

Wreszcie wojewoda powstał i ski- 
nął na jednego z oficerów. który podał 
mu piękne, safianowe pudełko. 

Dygnitarz otworzył je — i w pal- 
cach jego zabłysnął srebrnv Krzyż Za- 
sługi. 

Policjanci sprężyli się w milczeniu. 
a wojewoda położył odznaczenie na 
piersiach zmarłego starszego posterun- 
kowego Karola Wnuka. 

Z zakrystii wyszli księża w czar- 
nych kapach. 

W starej dzwonnicy rozbrzmiały się 
żałobne dzwony. 

Z trzaskiem zamknięto wieko trum- 


ków. przybyły delegacie Komendy Wa jny a czterej towarzysze zmarłego wzię 
jewódzkiej. oraz koledzy oddziału Śled-|li ją na barki, ażeby odnieść na miejsce 


czego ze stolicy. 


Rozdział 24. 


Zjazd w pszdziemiech szyb 


wiecziiego spoczynku... 
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Anastazia” 


W kancelarji posterunku policyjne- 
go w Jesionkach Wielkich siedziało kil- 
ku oficerów i urzędników policyjnych. 

Wśrór obecnych znajdował się rów- 
Henryk Petroń. 

Komendant miejscowego posterun- 
ku. młody aspirant Grecki raz jeszcze 
składał raport o okolicznościach. w ja- 
kich znaleziono zabitego policjanta 
Wnuka. 

Pierwszy zauważył zwłoki zamor- 
dowanego górnik Smolka. wracający z 
Jesionek Wielkich do Jesionek Małych. 

Była wtedy jedenasta godzina. 

Księżyc Świecił tak bardzo iasno. że 
górnik z całą dokładnością uirzał leżą- 
cego w kałuży krwi trupa. 

Co tchu wrócił więc do miasta, 
gdzie zaalarmował policję i pogotowie 
ratunkowe. 

Niestety, lekarz, przybywszy na 
miejsce, zdołał skonstatować tuż tylko 
śmierć denata, która nastąpiła przed 
godziną. 

Aspirant Gręcki, który jako pierw- 
szy ziawił się przy zwłokach. skonsta- 
tował, że zabity musiał stoczyć z napa- 
stnikami walkę, ponieważ teren dooko- 
ła był silnie podeptany i porysowany. 

Ostrość Światła księżyca, będącego 
w pełni, ułatwiała policjantom pracę. 

Może też dzięki temu dostrzegli oni 
po prawej stronie zmarłego kilka nie- 
zgrabnie nakreślonych liter. 

Nie było watpliwości, że to umiera- 
jący pelicjant chciał w ten saposób złe- 
żyć swój ostatni raport. 

Aspirant i jego pomocnicy z wielką 
gorliwością jęli odcyfrowywać niewy- 
raźny napis. 

Wreszcie zestawiwszy nieforemne 
litery. odczytali: 

„Owies i....* 

Nazwisko to nie było aspirantowł 
nieznane: przed kilkoma dniami otrzy- 
mał przecież list gończy i rysopis zbie- 
głego grabarza Momentalnie więc od- 
tworzył sobie całokształt strasziiwego 
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padkowo natknąć się na Owsa, a kiedy 
usiłował aresztować go. ów — wzgled- 
nie iego towarzysz — zastrzelili go. 

O tem, że Owies nie był sam. świad 
czyło tajemnicze „i“ ostatniego raport 
Wnuka, który nie miał siły, ażeby na- 
pisać drugiego nazwiska. ś 

Lecz kim był ten drugi? 

Narazie wysiłki komendanta poste- 
runku w Jesionkach Wielkich poszły 
w kierunkn odnalezienia Owsa. 


Wywiadowcy jego stwierdzili z ca- 
łą dokładnością, że około godziny pół 
do dziesiątej do samotnej karczmy, sto- 
iącej na rozstaju o kilometr od miejsca 
wypadku wszedł niski, krępy, garbaty 
trochę mężczyzna, który kupił kilka pa- 
czek tytoniu. 

Ponieważ jedną z tych paczek odna- 
leziono potem na miejscu tragicznego 
zdarzenia, nie ulegało wątpliwości, że ku 
pującym był Owies, co zresztą potwier- 
dził właściciel karczmy, skoro wywła- 
dowcy pokazali mu fotografię taiemni- 
czego członka bractwa satanistów. 

Lecz na tem skończyły się też suk- 
cesy policji: Owies zniknął, niby ka- 
mień w wodę... 

Urzędnicy i oficerowie policji, wy- 
słuchawszy szczegółowego raportu a- 
spiranta Gręckiego milczeli. 

Wreszcie sędzia śledczy zaryzyko- 
wał wysunąć hipotezę: 

Czyżby mordeca zbiegł na stro- 
nę Jee? Przecież granica znajdu- 
je się tuż pod bokiem. 

Lecz komendant posterunku wv Je- 
siónkach Wielkich zareplikował: 

— Przejście przez granicę było 
wówczas trochę trudne, ponieważ, jak 
zaznaczyłem, księżyc świeci teraz, ni- 
by najświetniejszy reflektor. Pełnia to 


nicę. Na wszelki wypadek skomuniko- 
wałem się jednak z władzami granicz= 
nemi oraz z policją niemiecką, nie- 
mniej odpowiedziano mi, że nie zauwa- 


zła pora na przekradanie się przez a 


wypadku: oto Karol Wnuk musiał przy żono nic podejrzanego. 
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| spróchniałym". 
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Tu wmieszał się do dyskusji za- 
stępca aspiranta, przodownik Maika. 


— Nie wiem, o ile fakt ten łączyć 
się będzie ze sprawcą zamordowania 
Karola Wnuka, w każdym razie uwa- 
żam za stosowne zakomunikować pa= 
nom pewną wiadomość! Oto przed trze 
ma dniami opowiadał mi jeden ze szty- 
garów, że w szybie „Anastazia* zauwa 
żyli górnicy jakiegoś garbusa. który ta= 
jemniczo zjawił się w jednym z pod- 
ziemnych krużganków i przepadł za- 

raz, niby cień. Zabobonni górnicy 
stwierdzili nawet, że to był zły duch 
podziemi, zwiastujący. katastrofę. Ale 


inni nie chcieli wierzyć w tę bajkę, acz- 


kolwiek trudno sobie wytłumaczyć zia 
wienie się w podziemiach nieznajome- 
go garbusa... Czyżby może osobnik ten 
był tym samym Owsem, który dzień 
potem zastrzelił starszego posterunko- 
wego Wnuka? 


Aspirant Gręcki skinął głowa! 


— Uwaga bardzo na czasie... Nawia ` 


sem mówiąc, w szybie „Anastazja nd 
pewnego czasu dzieją się iakieś niezwy 
kte historie. Kilka razy zdarzały się tam 
katastrofy, spowodowane czyjąś zło- 


śliwą ręką. Tajemniczy garbus nie jest - 


pierwszym. który niespodziewaneim wy 
łonieniem się z mroków podziemi prze- 
raził pracujących górników. Dokoła 
szybu „Anastazja“ zaczynają już krą- 
żyć legendy i niesamowite opowieści. 

Zapadła cisza. Wreszcie Henryk Pe 
troń przerwał ją słowami: 

-— Fakt, że w szybie „Anastazja“ po 
jewił się morderca starszego posterun= 


kowego Wnuka, każe nam PĘZYNUS/AGU, 


czać, że między satanistami. sprawą ta 


łączność. Od szeregu dni błąkamy sie po 
omacku. pragnąc wyświetlić zagadko- 
wą aferę Henriety Dreźnickiei. Puszu- 
kiwania nasze nie dały pozytywnych 
wyników, aczkolwiek dzięki nim wpa- 
duśniy na trop istnienia bractwa satą- 
aistów. Kto wie. jak więc rzecz ta za- 
zębia się teraz o szyb „Anastazja“. 

Domysły Petronia potwierdził ko- 
misarz Wattson: 

— I mnie się również zdaje. że w 
rzeczonej kopaln: ukrywał się (a może 
jeszcze ukrywa) grabarz Owies, zwa- 
ny w bractwie satanistów ..Piszczelem 
Nareszcie przestanie- 
my błądzić w ciemności. albowiem 
wszelkie poszlaki Świadczą o tem, że 
Owies ukrył się tu, na Slasku. 

Zwrócił się do komendanta śląskiej 
policji śledczej: 


Uięcie grabarza Owsa wyświetli nam 
odrazu kilka zazębiających siero siebte 
zagadek. My ze swej strony dononio= 
Żemy panu. zostawiając na mielscu asa 
naszej „służby wywiadowczei Henryka 
Petronia. 

— Z całą gotowością wezme sie tu 
do pracy — oświadczył na to znaka- 
mity detektyw — niemniej mam jedno 
zastrzeżenie: 

— Słuchamy. 

— Dzisiejsze nasze obrady muszą 
pozostać tajemnicą. Nic z tego. co sie 
tu rzekło, nie śmie przecieknać naze- 
wnątrz. Również i prasa nie może w 
tym wypadku otrzymać prawdziwych 
informacyj. Zależy mi na tem. ażsby 
Owies nie dorozumiał się, iż mamy go 
na oku. Może bedzie mniej ostrożny, a 
wówczas łatwiej wpadnie nam w ręce. 

— Doskonale — zgodzili sie pozo- 
stali — a co chciałby pan powiedzieć 
reporterom? 

— Petroń uśmiechnął się, 


(Dalszw ciag jufra) 


ięcia Henriety INE ós m m 
nickiej i zagadką szybu istnieje jakaś ` 


Będziecie musieli, panowie. za- ' 
interesować się mocniej tą sprawą. — 


q 
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Wielka szajka przemytnicza w Kaliszu 


zlikwidowana przez straż graniczną. — Władze doko- 
nały licznych rewizyj i aresztowań 


przemytnika, a równocześnie wydobyto | Białka (Nadworna 6) — 100 butelek me- 


Kalisz, 20 grudnia. 

Na tutejszym terenie śrasowała od 
dłuższego czasu nieuchwytna szajka zu- 
chwałych przemytników. Po długotrwa 
łej, niestrudzonej pracy miejscowej pla- 
cówki straży granicznej, na czele któ- 
rej stoi kierownik Stanisław Launhardt, 
szajka została wreszcie zlikwidowana. 

Głównym jej przywódcą okazał się 
Dawid Kohn (Górnośląska 26), odbior- 
cami zaś Tadeusz Rogcaki, (Łódzka 63), 
syn znanego przemytnika, Antoni Olek 
(Łódzka 67), Marian Kamiński (Łódzka 
27), Henryk Swigulski (Łódzka 6), i Jul- 
jan Lausz (Łódzka 65). Wymienieni 
członkowie szajki zostali aresztowani | 
wraz z Kohnem odstawieni do dyspozy- 
cji sędziego Śledczego. 

Przemytników zauważyli wywia- 
dowcy straży granicznej Michalski 1 
Michalak na Kościuszki w Kaliszu. 
W chwili ich przytrzymania jeden z 
nich, mianowicie Tadeusz Rogacki, rzu- 
cił się do ucieczki, biegnąc w kierunku 
Prosny. Dopiero po oddaniu przez wy- 
wiadowcę strzału, przemytnik zatrzy- 
mał się nad brzegiem rzeki, do której w 


z wody paczkę. 

przemytnik, Swigulski, korzystając z 
chwilowego zamieszania i tłumu, który 
począł się gromadzić nad rzeką, rzu- 
ciwszy półkilową paczkę sacharyny w 
twarz wywiadowcy Michalakowi, usiło- 
wał zbiec, zamiar jego został jednak 
dzięki błyskawicznej orientacii wywia= 
dowcy udaremniony. 

Dalsi członkowie szajki, mianowicie 
Kamiński i Olek, którzy zbiegli, zostali 
dzięki pomocy posterunku policji na 
Tyńcu, również aresztowani. U wszy- 
stkich odebrano znaczne ilości przemy= 
conej sacharyny. 

W związku z akcją likwidacyjną 
straży granicznej przeprowadzono sze- 
reg rewizyj, podczas których znalezio- 
no duże ilości sacharyny u poszczegól- 
nych osób, które też zatrzymano. 

Są to: Wincenty Berenfeld (wieś 
Nosków), Ludwik Starosławski (Ogro- 
dy 81), Józefa Józefiak (wies Nosków), 
Anna Górska (Wola Rychwalska), Wan 
da Natkowska (Rypinkowska 3) i Wła- 
dysława Rudowiczowa (Łódzka 59). 


ostatniej chwili rzucił paczkę sachary- | Dalej w restauracji Stefana Antkowia- 


ny. 
Wywiadowca Michalski tanasi] 
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Wielki dramat erotyczny 


ka (Nadworna 4) znaleziono zakopane 
w piwnicy 2 i pół kg. sacharyny, zaś u 


Dziś i dni następnych! 
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GŁOS SKAZANCA 


w roli gł. Lucien Muratore niebotyczny tenor niezapom-|. 
niany z filmu „Śpiewak nieznany 
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Legjonów 2-4 


Początek seansu codziennie o godz. 

4,6, 8 t 10, w soboty o g. 12. 2, 4, 6, 

8i 10 w. Ceny miejsc — 50 i 54, 
następne 54, 85 i 1.06. 


"Nasz kezkonkurencyj 


Krwa 


cia poławiaczy pereł, 


UWAGAMI Nadprogram: 


Ne 


W roli głównej 


TPERTZNZYJDE RES 4 


ny program. 


we Pery 


(„Bożek mórz południowych”) Wielki dramat sensacyjny z ży- 


RICHARD ARLEN i FAY WRAY 


W tym czasie drugi ldykamentów pochodzenia zagranicz= 


nego i wreszcie u Jakóba Kuszera — 15 
luksusowych zapalniczek pochodzenia 
niemieckiego. 

W trakcie poszukiwań wywiadow- 
cy straży granicznej wykryli 3 odka- 
żalnie spirytusu denaturowanego, a to 
u Michała Witczaka (Nowoparkowa 2), 
Bolesława Majznera (Piaskowa 12) i 
Józefa Pastusiaka (Bol. Pobożnego 17). 
CEET EN | arm 


mesuras ypes 


Dziś w nocy dyżurują nastepujące apteki: 
A. Dancerowej (Zgierska 57) Groszkowskie 
go (11 Listopada 15), Sukc. S. Gorieiną (Piłsud- 
skiego 54), J. Chądzyńskiei (Piotrkowska 165), 
R. Rembielińskiego (Andrzeja 28), A. Szymań- 
skiego (Przędzalniana 75). 

CEEL LEA L LEOLE ELLLER ELTEL LELLE] 


= = 
= puloWery artystyczne = 
= ręcznej roboty = 
= LILI HIRSZMAN = 
= przeprowadziła się na ul. = 
= Andrzeja Ne 27, front Z 
= Tel. 143-21 - +38 
UNZECERZOBZNZZASUZERESZKOKGORANE 


Ni 353 


W górach 
czy nad morzem? 


Gdzie szukać zdrowia ? 


W wielu wypadkach ludzie chorzy nie 
wiedzą, gdzie winni leczyć swoje dole- 
śliwości: w górach czy nad morzem? — 
Albo nawet w zdrojowiskach, w głębi 
kraju? 

Każdy rodzaj choroby wymaga inne- 
go sposobu i innych środków leczniczych 
Nie tak łatwo się w tem jednak zorjen- 
tować. 

Obszerny wykaz uzdrowisk, z wyli- 
czeniem wskazań chorobowych, zawiera 
„Kalendarz Expressu Ilustrowanego na 
rok 1935", który przynosi ponadto sze- 
reg ogólnych wskazań przeciwchorobo* 
wych, wskazań ratowniczych, działy rad 
praktycznych, bogaty dział informacyj- 
ny, beletrystykę, humor, film etc. etc. 

Cena egzemplarza 1.20 zł, 
ADQADODORODDOQODOGAONDOGOGECOOU 


DQADADODOOODOGODROGOGAOODOGOOOG 


UR. MCO. 


M. Rundszteji 


| akuszer- ginekolog 
Pomorska 7, tel. (27-84 


Przyjmuje od 4—8-ei 


Program świąteczny! 


„Pieśń Zdobywa Świat” 


w roli gł,: 


JÓZEF 


Por 
Największ 


SCHMIDT 


az pierwszy wŁocdzi! 


e arcydzieło produkcji sowieckiej 


URZA 


w rolach głównych 


A. K. TASAROW i M. J. ŻAROW. 


Parada sportowa na Czerwonym Placu w Mo .kwie przy udziale 130.000 zawodników całej 
Rosji w obecności STALINA, WOROSZYŁOWA, KALININA, LITWINOWA i GORKIEGO. 


60008000000060. ©0000000000009000060005000600038900606%06000509600G006066 3905809908900032000000000008000000090050906080006G60068806 
Najlepszy Polski Film! 


Kino-teatr a 


„MIRAŻ 


11 Listopada 16 (fonstantynowska) 


Dziś i dni następnych! 


Pieśniarz Warszawy 


v roli g. E UG. BODO 


Nadprogr. Tyg. Paramountu i Pata. — Ceny miejsc: III 54 gr., I1—85, I — 1.09, balkon 75 gr. 


Pierwszy raz w Łodzi 


ME RO 

| $ 

8 

Przejazd 2 ć 

ooo ABBANEEDEME S 
DOKTÓR 


W. kagunowski 


Piotrkowska 70, tel. 181-883, 


SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE 
RYCZNE i MOCZOPŁCIOWE 
(Leczenie niemocy płciowej). 

Gabinet Roentgeno =» leczniczy, 
Przyimuje od 8.30—10 r. 1 do 2 i pół 
i od 6 do $ I pół wiecz. W niedzielę 

1 święta od 10—1. 

Oddzielna poczekalnia dla pań. 

Dla niezamożnych ceny  leczałcowe. 


Lecznica (nh 


i GABINET DENTYSTYCZNY 


Przyjmują lekarze we kii 
specialnościach, — Analizy lekarskie. 


zastrzyki. Roentgen, lampa kwarcowa 
Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę, PORADA 3 ZŁOT 


H. SZUMACHER: 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


od 9—12 rano, 2—4 pp. I 7—9 
wiecz, w niedziele i 


Ceny lecznicowe. 


ŻA r Rai i 
e bluzeczki, spódniczki, nainowsze faso- 
Główna 9, tel. 142-42 ny najtaniej u Najmana, Plac Woln 

wszystkichiŚci nr. 8. 


Doktór 


tel. 148-62 
święta 
od 10—1. 


, |Wizyty na mieście. 
Suknieji analizy. 


oraz 


Zalniana 23 


DOKTÓR 


4. Henrykowski 


Chor. skórne, weneryczne i płciowe 
przeprowadził się na ul 


Piotrkowską 86 tel. 143-63 


przyjmuje od 8—11 i od 6—9 wiecz, 
w miedz. į święta od 9—1 popol., 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


wszystkich specjalności. Gabinet dent, 


Otwarta od li-ej rano do 
8-ej wieczór. 


Porada 3 złote. 
KRYNICA - Zdrój. Pensjonat Vogla|] WYPOŻYCZALNIA sukien balowych;PŁYTY gramofonowe od 65 gr. Naj- 


poleca pokoje komfortowe z wodnemii ślubnych 
centralnem ogrzewaniem. Telefon 217.|przystępne. R. Pastawelska, 


smokingów. 


BUSTER KEATON 


najznakomitsza komedja w obecnym sezonie oras GEORGE O'BRIEN w filmie p. t. 


„CZTERECH GENTLEMAN6W* 


DR. MED, 


LECZNICA 0 Kr ÁS 
PIOTRKOWSKA 294, tel, 122-89 
(przy przyst tramw. Pabjanickich) © y 


* razy dziennie przyjmują lekarze HOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| 


(kobiety i dzieci) 


Sienkiewicza 
telef. 146-10 


Wszelkie zabiegi 


Ceny;iowsze przeboje zł. 1.10, 
Cegiei-'od 49.50 zamiana płyt. Firn 
24.inometre, Piotrkowska 116, 


Nadpr. Tygod. 
Param. i Pata 


przyjmnie od 11—1 i od 3 po poł. 


ADRIA 


Główna 1 


RZENEZBZAZOAKCORSOBNEG 


| DOKTóR 
KLINGER 
spec. chor, wenerycznych, skôrnych 


I włosów (porady seksualne) 
Leczenie niemocy ptłcioweh, 


Andrzeja 2, tel. 132-28 
Przyjmuje od 9—:] rano I od 6—8 w, 
ka W niedziele i świeta od 10—12. 


FALALEUM 


| jedynie praktyczny i oszczędny chod- 
nik w cenie 50 groszy za | meir, bje- 
| žacy 100 szer. Do nabycia wszędzie. 

15 — 2 


35% 


JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, 
CUSKIEGO — gruntownie udzielam, 
Patefony | tramatyka. literatura, konwersacja, 
1a Chro-| handlowa korespondencja. Tel 183-4, 
g. 10—12 rano, 3—4 po pol, 


FRAN- 


Chcą mieć bokserów polskich 


na mistrzostwach pięściarskich Berlina 


| Łódź, 21 grudnia. 

Pięściarze „polscy cieszą się w Niem- 
czech dobrą opinją, Przyczynił się do 
tego przedewszystkiem ostatni start na 
szej narodowej ósemki reprezentacyj- 
nej w Essen, gdzie mimo porażki pozo- 
stawili pięściarze nasi jaknajlepsze wra 
żenie po sobie, Również bardzo dużo 
dla propagandy dobrego imienia pięś- 
ciarstwa polskiego na terenie Rzeszy 
zrobił start trójki: Majchrzycki, Kar- 
piński, Chmielewski w turnieju policyj- 
nym w Berlinie. 

Obecnie pęściarze polscy otrzymali 
nowe zaproszenie na start w Berlinie w 
00099906900000999903900000100600 


Gimnazjum Narutowicza 


na czele szkół łódzkich 


Mieiska Komenda Przysposobienia Wojsko- 
wego i Wychowania Fizycznego wydała za | 
okres 1934/35 r. następującą klasyfikację szkół: 
1) Gimn. Narutowicza 541,93 pkt. 2) Gimn. Zi- 
mowskiego 538,48 pkt. 3) Szkoła Rzemiosł 
502,08 pkt. 4) Gimnazjum Niemieckie 489,13 
pkt 5) Gimnazium Zgromadzenia Kupców 
480,33 pkt. 6) Gimn. Kopernika 436,23 pkt, 7) 
Gimn. Kacenelsona 435,57 pkt. 8) Gimn. Pit- 
sudskiego 410,08 pkt, 9) Państwowa Szkoła 
Handlowa 398,02 pkt. 10) Gimn. Szwajcera 
396,82 pkt 11) Gimnazjum Żydowskie 392,85 
pkt. 12) Gimn. Prusa 388.83 pkt. 13) Państwo 
wa Szkoła Przemysłowa Techniczna 384,43 pkt. 
14) Miejską Szkoła Handlowa 383,96 pkt. 15) 
Gimn. Społeczne 383,66 pkt. 16) Gimn. P. O. W; 
381.82 pkt. 17) Giran. Reymonta 363.21 pkt. 18) 
Il Gimm. Żydowskie 360,44 pkt. 19) Szkoła 
Przemysłowa Żydowska 334,80 pkt. 
Skorupki 304,93 pkt, 

Punkty powyższe zaliczone zostałv jako kry 
terium sprawności fizycznej « nieJouszczania 
wykładów przez uczniów danej szwoly. (Z) 


Łatwych przeciwników 


tournee po Afryce.  Tournee to rozpo- 
częli węgrzy meczem z reprezentacyiną 
drużyną Maeknes. Drużyna afrykańska 
zdaje się zie reprezentować zbyt wyso- 
kiego poziomu, o ile pokonana została 
aż węgrów  „jedynie”* w stosunku 

i$; 


Basen pływacki w Haifie 


W Haifie zakończona będzie w naj- 
bliższym czasie budowa pierwszego no- 
woczesneśo basenu pływackiego na te- 
rytorium Palestyny. Basen ten będzie 
własnością haifskiej Makabi i już w 
kwietniu odbędą się na nim zawody 
pływackie igrzysk drugiej Makabiady. 
Basen budowany jst w miejscowości let- 
niskowej pod Haiłą: Bat-Salim i wypo- 
sażony będzie we wszelkie nowoczesne 
przyrządy, Rozmiary jego 50 na 18 mtr. 
Dokoła basenu wybudowane już zosta- 
ły trybuny na 3500 widzów. 


_Aktualja 


W dniu jutrzejszym, t. ii. w sobotę 
odbędzie się w Warszawie posiedzenie 
komisji lekarskiej Rady Naukowej WF, 
na którem rozważona zostanie ciekawa 
sprawa ubezpieczeń od  nieszczęśli- 
wych wypadków członków  przysp. 
wojsk. 


Międzymiastowy mecz ping - pon- 
gowy Łódź — Warszawa projektowa- 
ny jest na styczeń. i 

Walne zebranie ŁOZTS odbędzie 
się w Łodzi w niedzielę, dnia 13 stycz- 


"* Wypadek Stucka 


Znany niemiecki automobilsta jeden 
z najlepszych na świece jeźdźców Hans 
Stuck uległ onegdaj wypadkowi, który 
szczęśliwie skończył się jedynie na zu: 
pełnem strzaskaniu maszyny. Natomiast 
sam Stuck jak i towarzysząca mu jego 
małżonka doznali jedynie lżejszych ob- 
rażeń, Stuck natychmiast po wypadku 
wsiadł w inne auto 
chał niem do Berlina, 


20) Gimn, 


ciężarowe i odje- 


ramach mistrzostw indywidualnych Ber 
lina, Niemcy dla zwiększenia atrakcyj- 
ności tych zawodów chcą na nie ściąg- 
nąć trójkę naszych najlepszych zawod- 
ników Kajnara, Rotholca i Chmielews- 
kiego. 

O ile udział Kajnara i Chmielewskie- 
go jest zupełnie możliwy, o tyle jednak 
start Rotholca wydaje się ze zrozumia- 
tych względów zupełnie wykluczony. 
Mistrzostwa powyższe odbędą się w 
początkach przyszłego roku. 


NEUSTADT 


Młodszy braf lepszy od 


Buddy Baer nadzieją bokserską Ameryki 


Z dużem zainteresowaniem śledzą |również przez k.o. w ciągu 50 sekund. 


obecnie w Ameryce rozwój nowej świa 
zdy pięściarskiej 


Sfarszego 


Te błyskawiczne zwycięstwa zwró* 


jaka ukazała się na|ciły na młodszego Baera uwagę całego 


tamtejszym firnamencie. Jest nią Buddy | amerykańskiego świata pięściarskiego. 


Baer, młodszy brat obecnego mistrza | 


| 


świata wszystkich kategorji, który wła- 
śnie odniósł siódme kolejne zwycięstwo 
w swej karjerze pięściarskiej. 

Buddy Baer jest jeszcze wyższy i 
cięższy od swego słynnego brata. Po- 
konał on w Chicago Franka  Kettera 
przez k.o. w ciągu zaledwie 25 sekund, 
a kilka dni przedtem Johnny Millera 


ZAWU 


Z wielu stron stawiany jest już pro- 
jekt, by w najbliższym czasie urządzić 
spotkanie obu Baerów. Jest jednak 
rzeczą mocno wątpliwą czy spotkanie 
takie dojdzie w najbliższym czasie do 
skutku. Przeciwko temu wypowiada się 
również bardzo wiele osób, które uwar 
żają za niemoralne by brat walczył prze 
ciwko bratu. 


OO RPO WODO OGULAZIOU UN EODOUOKAKAKI KIJIJI 
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Niemiecki Związek dostarezył polskim władzom 


Warszawa, 21 grudnia. 

Wczorajszy „Express“ doniósł już, 
że w sprawie zawodnika Makkabi war 
szawskiej Neustadta, na którym ciąży 
zarzut, że występował kilkakrotnie ja- 
ko zawodowiec, nastąpił w ostatnich 
dniach sensacyjny zwrot. Dziś może- 
my już podać Czytelnikom naszym do 
kładne szczegóły, które skłoniły Za- 
rząd Polskiego Związku Bokserskiego 
do energiczniejszego zajęcia się spra- 
„wą pięściarza Makkabi. 

Po przesłuchaniu Neustadta w ubie 
głym tygodniu bezpośrednio przed mie- 
czem Makkabi — Warta wydawały się 
któ. 


>>. 


Postanowłono przeto zwrócić się jesz- 
cze raz do Niemieckiego Związku 
Bokserskiego z prośbą o dokładne zba 
danie sprawy Neustadta byłego zawod 
nika Makkabi kolońskiej. Materjał, któ- 
ry nadszedł z Niemiec jest rewelacy|- 
ny i ponad wszelką wątpliwość dowo- 
dzi winy Neustadta. 

Oto szczegóły, któremi dysponują 
Polskie władze bokserskie: 

Makkabi kolońska, na którą najwię: 
cej powoływał się Neustadt nadesłała 
list do Niemieckiego Związku (odpis 
przysłany został do Polski), w którym 


Mecz szermierczy 
Warszawa—Berlin 


Polski Związek Szermierzy wystąpił 
z propozycją zorganizowania między” 
miastowego meczu szermierczego War- 
szawa—Berlin. Program meczu obejmo- 
wać miałby spotkania drużynowe na 
florety pań, na szpady i szable panów. 


Uroczystości jubileuszowe 
automobilistów warszawskich 
Warszawa, 21 grudnia. 


W dniu wczorajszym obchodził Au- |W 


tomobilklub Polski uroczystość jubile- 
uszową 25-lecia swego istnienia. W go- 
dzinach rannych odbyła się Msza Św 
w Kościele $w. Krzyża. Wieczorem w 
sałonach klubowych w AL Sucha od- 
był się bankiet, na którym obecnych 
było szereg najwyższych dostojników 
państwowych, przedstawiciele wojsko= 
wości, samorządu, sier sportowych 1 
wiele znanych osobistości ze Świata 
przemysłowego. 


AF 59 


re. wyjaświenia zawodnika, + Makkabi. 


-«|skład drużyny łódzkiej, 


tym okresię jako amator. Następnie 
Makkabi kolońska wyjaśnia, że nie wie 
co się działo z Neustadtem od tego cza 
su, gdyż przestał on być jej członkiem. 
Wyiaśnicaje powyższe nasuwa pytanie 
w jaki sposób stało się, że Neustadt 
przedstawił polskim władzom bokser- 
skim list ze zwolnieniem wydany przez 
Makkabi kolońską w 1933 roku, 

Tyle donosi o sprawie Neustadta 
jego macierzysty klub koloński. Nieza- 
leżnie od tego przeprowadziły docho- 
dzenie na własną rękę niemieckie wła- 


DDDDODAODOODDOD00000000000000000G 


bokserskim dostatecznych dowodów 


dze bokserskie (!!!), które stwierdziły, 
że były zawodnik Makkabi kolońskiej 
walczył jako zawodowiec w Brukseli 
z Humerym i dwukrotnie w Kolonii z 
Schinkem i Soją. 

Wobec wyżej podanych faktów los 
Neustaądta uważać należy za przypie* 
czętowany i b. wątpić należy czy ujrzy 
my zawodnika tego w barwach Makka 
bi w najbliższym meczu przeciwko I. 
K.P. Spodziewać się raczej należy jego 
dyskwalitikacii przez Zarząd PZB iuż 
w najbliższych dniach. 


0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0/0,0,0,0,0,0,0,0 


„Rzeczy ciekawe 


WYDZIAŁ: GIER-1 DYSCYPLINY -kigi Zas + SPORTOWYCH upoważnił PZGS”%40 utworze- 


mierza wystąpić na walnem -zebraniu 
wnioskiem odnośnie drużyn, które wycofują się 
z rozgrywek w czasie ich trwania. Władzom 
ligowym chodzi o to, żeby wszystkim zespo- 
łom nawet tym, z któremi klub wycofujący się 
już grał, przyznane zostały walkowery. 

SZEF WYDZIAŁU w Państwowym Urzę- 
dzie W. F. i P. W. mir. Chruściel opuszcza 


swoje stanowisko i przeniesiony zostaje do 
Wilna. 
ZWIĄZEK GIER 


MIEDZYNARODOWY 


200 tysięcy piłkarzy 
posiada Czechosłowacja 


Statystyki czeskiego związk piłkar- 
skiego wykazują przyrost 33 tystęy jza* 


wyjaśnia, że Neustadt był jej członkiem 'wodników w ciągu roku bieżącego. — 
ale tylko do roku 1930, występując wl | y ż 
eococoocooozooooQ000000000080600 |jestrowanych jest 110 tysięcy piłkarzy. 


Obecnie w kartotekach związku zare- 


Do tego śmiało dodać można jeszcze 
następne sto tysięcy osób uprawiają- 
cych w Czechosłowacji piłkarstwo bez 
należenia do związku, tak że ogólną 
liczbę osób uprawiających piłkę nożną 
w Czechach można w przybliżeniu o- 
kreślić cyfrą 200 tysięcy. 


Pełna ósemka IKP 
na mecz przeciwko Makkabi 


"W dniu wczorajszym kierownictwo 
sekcji bokserskiej IKP, ustaliło skład 
drużyny na mecz z Makkabi. 

Skład ten jest następujący (podług 
kolejności wag): Głuba, Spodenkiewicz, 

óżniakiewicz, Banasiak, Taborek- 
Chmielewski, Wurm i Krenc. 

Jak widzimy jest to najsilniejszy 
zwłaszcza że 
nie brak będzie również Krenca w wa- 
dze ciężkiej. 

Makkabi przyjeżdża do Łodzi już 
we wtorek wieczorem, tak, że pięścia- 


Ligi z |nia Międzynarodowej Federacji SlatkOWKI Z”sie 


dzibą w Warszawie. Zarząd PZGS-u podłął luż 
starania w tym kierunku, jednakowoż narazie 
zgłosiły swój udział oprócz Poski jedynie Łot- 
wa, Estonja i Czechosłowacja. Do utworze- 
nia międzynarodowego związku potrzeba co0- 
najmniej sześć państw. 

SZWEDZKI ZWIĄZEK LEKKOATLETYCZ- 
NY zaprosił czołowych lekkoatletów polskich 
na międzynarodowe mistrzostwa Szwecji, które 
odbędą sie w dniach 24 — 26 sierpnia. 


Sukces bokserów 
śląskich nad niemieckimi - 


(W czwartek w godzinach wieczoro- 
wych rozegrany został w Katowicach 
mecz bokserski między reprezentacja” 
mi Śląska Polskiego i Niemieckiego za- 
kończony zwycięstwem drużyny poľ 
skiej w stosunku 14:2. i 

Dwa punkty zdobyła drużyna nie- 
miecka w wadze muszej i średniej. Re+ 
welacyjny pięściarz śląski Świrk został 
pokrzywdzony przez sędziów, którzy 
przyznali mu wynik remisowy. 


Mecz bokserski 
Polska—Węgry 


Termin spotkania bokserskiego Pol- 
ska—Węgry o puhar Europy środkowej 
wyznaczony został do Poznania na 
dzień 6 lutego. i 

Spotkanie to posiada dla nas duże 
znaczenie, Ż w razie ewentualnego 
zwycięstwa będziemy mieli szanse zaję- 
cia drugiego miejsca za Niemcami. 


Dziennikarze polscy 
zaproszeni do Niemiec 
Niemiecki Zw. Narciarski zwrócił 


rze jej przystąpią do meczu zupełnie |się za pośrednictwem Polskiego Komi- 
wypoczęci. tetu Olimpijskiego z zaproszeniem dla 
O tem jak wielkie jest zaintereso-| polskich dzienikarzy sportowych dó 
wanie meczem w Łodzi świadczy najle-| Garmisch Partenkirchen na narciarskie 
piej fakt, że już w dniu wczorajszym zo j mistrzostwa Niemiec, które odbędze się 
stały niemal wszystkie bilety rozschwy|w dniach od 26 stycznia do 3 lutego. — 
tane i w przedsprzedaży, w  Teatrze| Ogółem Niemcy zapraszają pięciu pols- 
Rozmaitości pozostała tylko niewielka | kich dziennikarzy, 
ilość biletów droższych. > 
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Perty humoru 


<lemna noc, Rabinowicz wraca de domu, 
Nagle podbiega doń jakiś drab | wymierzając 
mu policzek, woła na cały głos: 

— Mam cię, ptaszku! 

Rabinowicz przestraszony napaścią chwyta 
się za twarz I powiada z zażenowaniem: 

— Przepraszam pana, ale tu fest tak ciem- 
no.. to pewno jakaś pomyłka. A zresztą, z kim 
właściwie mam przyjemność? 

=. 
w 

Pan Niedomagalski kupił auto I chee zostać 
szoierem, Skończywszy kurs kierownika, zdaje 
egzamin szoferski. 

Egzaminator zwrócił się doń z następują: 
cem pytaniem: 

— Kto ma prawa zatrzymać jadące drogą 
auto? 

— Policja.. — odpowiada Niedomazaiski, 

— Dobrze.. Kto jeszcze? 

Niedomagalski namyśla się chwilę i wresz- 
cle, szybko odpowiada? 

— Bandyta! 

+. 

Kotek już oddawna stara się o rekę panny 
Loni. Kotek jest biedny i nie ma posady a pan- 
na Lonia ma bardzo bogatego ojca, który chce 
ją wydać zamąż. Kotek kocha bardzo pannę 


Lonię, a ona nie odpłaca mu się tą samą mo- | 


netą. 
— Pani jest bardzo bogata?.. — pyta Kotek. 
— Owszetm.. Ojciec daje mi w posagu 100 
tysięcy złotych. 
— Czy pani chce wyjść za mnie zamąż? _ 
— Nie, 
— Wiedziałem o tem.. — odpowiada Kotek. 
— To pocóż pan pyta, skoro pan wie? 

— Chciałem się tyiko przekonać, Jakie to 
fest uczucie gdy się traci 100 tysięcy złotych... 
+ 
LJ 
Teoretyczny wykład. Pan kapral pytat 

— Rekrut Konewka! Powiedźcie dlaczego 
źołnierz przy celowaniu zamyka Jedno oko? 
— Melduję posłusznie, dlatego, że gdyby 
zamknął oba, to nicby nie widział! 
ER 


Świeżo upłeczony doktór medycyny siedzi 
w kawiarni. Podchodzi doń kelner, 

— Pana doktora proszą do telefone 

Telefonuije ojciec doktora, 

= Przyjeżdżaj natychmiąst do domu! Jakis 
klijent przyszedł. Potrzebny mu lekarz, bo mu 
żona nagle zachorowała! 

— Już wsiadam w taksówkę. Niech on tylko 
mie odejdzie! 
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Im dłuższą szyję posiada kobieta birmańska, tenì śmielej pretenduje do miła- 


EXSRESS 
Kobiety na Birmie muszą mieć długie szyje | 


a»; a yz: 


na piękności, Kobieta, która może poszczycić się najwyższym naszyjnikiem, 


ma naiwięcej szans 


zamążpójścia. 


Rezerwiści jugosłowiańscy ślubują wierność 
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KATASTROFA KOLEJOWA W LON- 
DYNIE, 


W pobliżu Londynu- miała mieisce tra- 
giczna katastrofa kolejowa, w wyniku 
której wielu pasażerów poniosło Śmierć 
Na zdjęciu widzimy moment usuwania 


zniszczonych wagonów przy pomocy 
dźwigów. k s 


Z UROCZYSTOŚCI POŚWIĘCENIA 
NOWEGO MOSTU NA PILICY POD 
NOWEM MIASTEM. 


s A o ŻA y Z >. > > PE $ e GĄ 
— Nie obawiaj sie! Ja go zamknałam na wiz Na zdjęciu — przedstawiciel okolicz= 
klucz? Ubiegłej niedzieli 2 miljony rezerwistów armji jugosłowiańskiej złożyło przy- | nych gmin wita Pana Prezydenta Rze- 
sięgę na wierność nowemu królowi Piotrowi IL czypospolitej. 
Codzienna nowelka „Expressu“ się ze mną nie radzi. fem — Pozwól pan do mego gabinetu. 
Pablo Minarez zrozumiał, że nie mot | Chcę z panem pomówić, 
że liczyć na swą kochankę. Suroni zagryzł wargi. Przez parę 


Etiopofu szefa rzadu 


Wydawało się że los Pablo Minareza, 
szefa rządu jednej z republik południo- 
wo - amerykańskich jest całkowicie prze 
sądzony. 

Przywódca opozycji parlamentarnej, 
Emanuel Suroni, już oddawna, przygoto- 
wywał się do generalnej batalji. Zdawał 
sobie jednak sprawę z tego, że jego klub 
jest zbyt słaby liczebnie, to też szukał 
sprzymierzeńców wśród pozostałych 
stronnictw. 

I wreszcie dopiął swego. 

Pablo Minarez otrzymał alarmującą 
wiadomość. Emanuel Suroni zwołał kon- 
ferencję wszystkich przywódców partyj, 
które były skłońne wystąpić przeciw 
rządowi. 

Konferencja trwała sześć godzin. W. 
rezultacie wszyscy uczestnicy przyrze- 
kli Suroniemu, że całkowicie podporząd 
kują się jego dyrektywom. 

Następnego dnia Suroni miał wygło- 
sié w parlamencie wielką mowę, skiero- 
waną przeciw Pablowi Minarezowi. 

Suroni był człowiekiem  nieugiętym. 
Nieszczęsny szef rządu zdawał sobie 
sprawę ze swej sytuacji. Suroni z pew- 
nością wystąpi z ciężkiemi zarzutami. Bę 
dzie domagał się nietylko ustąpienia rzą 
du, ale i pociągnięcia Minareza do odpo- 
wiedzialności karnej za rozmaite ciemne 
sprawki. 

Minarezowi groziła więc nietylko u- 
trata zaszczytnego stanowiska i kompro 


mitąącja ale i również karne procesy, któ 
re mogly pociągnąć za sobą bardzo groź 
ne „kasekwencje. 

Ifzeba było znaleźć jakieś wyjście z 
niebezpiecznej sytuacji. 

Pablo Minarez udał się do żony swe 
go największego wroga, Suroniego, któ- 
> od dłuższego czasu była jego kochan- 

ą. l 

Zastał ją samą. 

— Musisz mi pomóc — prosił ją — 
Jestem całkowicie zdany na łaskę twe- 
go męża. Jeśli on nie zrezygnuje ze swe- 
go wystąpienia w parlamencie, będzie 
mi grozić więzienie, 


Pani Sulini uśmiechnęła się drwiąco.. 


Jeszcze do niedawna znajdowała' się 
całkowicie pod wpływami przystojnego 
szefa rządu, Ale w ostatnich czasach 
skierowała już swe uczucia w inną stro 
nę. Przyszłym prezesem rady ministrów 
miał być Robert Mix. Pani Suroni zdą- 


żyła z nim nawiązać stosunki Uważała | W 


bowiem, że jej kochanek musi być conaj- 
mniej prezesem rady ministrów. _ Niż- 
szych stanowiskiem nie uznawała, Szcze 
gólnie zaś nie znosiła ludzi, których kar 
jera już się kończyła. 

Dlatego też więc odpowiedziała Mi- 
narezowi w następujący sposób: 

— Prawdziwy polityk powinien sam 
się bronić, a nie korzystać z usług ko- 
biet. Zresztą nie mogę przecież nic zro- 
bić. Wiesz doskonale, że mój mąż nigdy 


mm 


Czy zwrócić się do Suroniego? Nie, 
to nie miałoby absolutnie żadnego sen- 
su. Chytry opozycjonista mógłby nawet 
wykorzystać tę interwencję dla swoich 
celów. Kto wie, czy nie ogłosiłby nawet 
w parlamencie, że szef rządu przyszedł 
go błagać o litość, 

Minarez, zupełnie zrezygnowany, wol 
nym krokiem podążył do swego mieszka- 
nia, 

Po drodze,  rozmyślając w dalszym 
ciągu nad swą sytuacją, doszedł do wnio 
sku, że pozostały mu właściwie dwa 
vyjścia: ucieczka zagranicę, lub samo- 
bójstwo. Ponieważ nie chciał rezyśno- 
wać z życia, postanowił zbiec z kraju. 

(* Przed drzwiami swego mieszkania 
zatrzymał się na chwilę, Usłyszał jakiś 
znajomy męski głos. 

— Moja służąca znów ma jakiegoś 
gościa — mruknął pod nosem — Niech 
się bawi. Teraz mnie już to nie powinno 
obchodzić. 

Otworzył drzwi własnym kluczem. 
tym momencie znów usłyszał głos męż 
czyzny. 

— Doprawdy niezwykłe podobień- 
stwo — pomyślał zdumiony — Emanuel 
Suroni ma taki sam głos, 

I wszedł do kuchni, 

Na jego widok mężczyzną, siedzący 
przy stole, zakrył twarz rękami, Było 
już jednak za późno. Minarez poznał go. 
To był doprawdy wódz opozycji, jego 
najzaciętszy wróg. 

— Panie Emanuelu — zawołał z trjam 
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chwil wahał się, lecz w końcu udał się 
z Minarezem. 

Gdy znaleźli się w gabinecie, Suroni 
zawołał z oburzeniem: 

— Czego pan właściwie chce ode 
mnie? Ta dziewczyna doprawdy mi się 
podoba i dlatego ją odwiedziłem. Prze- 
cież w tem niema nic złego. Najwyżej 
może mi pan zabronić przychodzić, 

Minarez przez parę chwil  przecha- 
dzał się po pokoju spoglądając badaw- 
czo na swego wroga. 

— Oczywiście, że w tem niema nic 
zdrożnego. — odpowiedział mu wresz- 
cie — Ale pan ma przecież żonę. Poza- 
tem odgrywał pan dużą rolę w świecie 
politycznym. Czy pan zdaje sobie spra- 
wy z tego, co powiedzą członkowie par- 
lamentu, gdy się dowiedzą, że złapałem 
pana na czułej scenie ze służącą wmo- 
jem mieszkaniu. 

Przecież pan będzie skompromitowa- 
ny, 
Suroni musiał w duchu przyznać ra= 
cję szefowi gabinetu. Jego sytuacja by- 
ła doprawdy bardzo śmieszna. Gdy 
wszędobylscy reporterzy dowiedzą się 
o romantycznej przygodzie, straci po- 
ważanie w sierach politycznych. 

Suroni pozostał dość długo u szefa 
rządu. W, rezultacie zawarli umowę, Mi- 
narez przyrzekł, że nie skompromituje 
Suroniego, a Suroni obiecał, że zrezygnu 
je z wystąpienia antyrządowego. 
` Gabinet Pablo Minareza został ura- 
towany, 
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